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, ^*i*iaj zbierze sią Koło polaki* w celu 

bo *em* Qfct* rządowym projektem reformy wy- 
rozej. Wypzd* więc nam wypowiedzieć na- 
• o mm zdanie, a może podzielą je poważni 

ludzie w Kole.
Przedewzsyatkiem zdajmy aobie jasno

•prawą z tego, dlaczego i jakim sposobem po
wstała myśl tak wielkiej i radykalnej refor- 

Przeobraiająoej niemal oały ostrej pań- 
’ uznwająoej od ztera te żywioły, które 

ot%d kierowały nawą monarchii, a powołnją- 
°®i do pracy publioanej żywioły nowe, me- 
° * r*°aane, mało patryotyozne i poniekąd nawet 

'•obliczalne ? Dlaczego i jakim zpozobem mógł 
^ d ,  złożony przeoie z nieekazitelnyoh an- 
•l^yaokioh patryotów i lndzi zarówno rozn 
^ J o h  jak i uozoiwyeh, zdeoydowaó sią na 
arok tak ryzykowny i niebezpieczny ? Gayż 
“Jł w pozyoyi przymusowej i innego wyjścia 

miał, skoro obrał środek, mało oo le- 
P**y od tej brzytwy, za którą zią ohwyta 
^Uąoy?

Jeżeli wszeohstronmo zbadamy »ytuaoyą, 
w której powitała myśl tej radykalnej retor
t y ,  to przekonamy sią, że innego wyjioia ua- 
Prawdą rząd me miał.

Musimy tu jednak z góry sią aastrzedz, 
k bąclzemy rozpatrywali tą *ytuaoyą me z* 

•‘'•Uowuka zm polskiego, ani galicyjskiego, 
wr**zci* konzerwatywnego, lecz jedyni* z* 

•c*Oowiskz rządu »n*tryzokiego, który prze- 
Jywająo w Wiednia, podlega wpływom ota- 
^••jąoyoh go *to*unków i epołeozeństw, bar- 
a*o odmiennyoh od naezyoh galioyjzkioh »to- 
•Uaków. Otóż, uczyniwszy z naoisaiem to 
Strzeżen ie, powtarzamy, że innego wyjioia a 
^Płukanego położenia, jak przez reformą wy
borczą, rząd me miał.

Źródłem złego była bowiem ohoroba par
amenta, ohoroba przewlekła, wyztąpująoa oza- 
••*a ostrzej i gwałtowniej, to znown iłabnąoa 
^ d  wpływem sakląó i próśb lub prezentów 
r®4du, stale jednak istniejąca i rozkładająoa 
ctgamzm państwa. I lekarstwa na tą ohorobą 
kie było woale. Wprawdzie niektórzy propo
nowali uarznoió nowy regulamin Izbie, ale po 
P^rwłze nie było żadnej rąkojmi, i i  wszystkie 
gtupy parlamentu go przyjmą i j*mu sią 

-poddadzą; a powtóre oktrojowanie regulami
nu byłoby niezawodnie zamachem stanu, a Ce
sarz oświadczył stanowozo, iż przysiągi nie 
•łesue i s drogi koastytuoyjnej na jotą nie 
ustąpi Próbowano wiąo wszelkion perswazyj, 

Proszono, zaklinano, dawano dnsery stronm- 
°»Wom i klubom — wszystko na nic sią ni* 
*uało, parlament z uporem szaleńoa, ozy dzie- 

trwał w swem wyuzdaniu, a tymczasem 
P° krajach Austryi szła od mego i z niego de- 
°»oralizaoya, lekceważenie wszelkiej władzy, 
**uikanie poozuoia prawa, rozwijanie nienawi- 
*°i plemiennych i rasowych; na zewnątrs zaś 
niouarohii bladła jej powaga i znaozeme, nie- 
kjozliwi zastanawiali sią już nawet jawnie i 
Publicznie nad ewentualnością wymazania jej
* ^krty JEuropy; nąjżyoaliwzi zaś i sprzymie- 
*»eńoy lekoeważyó poczynaii je j przyjaźń 
^'dząo, Ze o lat dziesiąó jest w tyle za innemi 
jbooaritwami na polu uzbrojeń, ie  nie ma 
Uohwalonyoh funduszów na nowe działa i 
,tfctki, Ze wogóle jej militarna powaga saozyna 
**Wankowaó.

OóZ było robió w takiej zytuaoyi? 
Wszelkie rozważanie środków, zmierzają

cych do k o n s t y t u c y j n e g o  uzdrowienia 
^tlamentn, nasuwało zaraz myśl przeobraśenia 

dostarczenia mn innej, a przeoewszystkiem 
***r»zpj podstawy- Myśl ta wiązała sią wnet
* iQUą, bardzo ważną: — oto odoznwała sią 
P°trzeba odebrania socyalistom doskonałego 
*rgUmentu do agitaoyi z tytułu przedawnio
nych i nienzasadnionych już dzisiaj niesem 
^r*ywilejów, tkwiąoych w podziale spoieozeń- 
•W * na knry*. U  na* w G-alioyi agitaoya na
.a temat, jakkolwiek z każdym rokiem ooraz 

'uniejsaa, nie dawała sią jednak tak bardzo 
* •  znaki jak w zachodnich prowinoyaoh Mo- 
uarohii. T  am bowiem wobec ogromnego roz

woju handlu i przemysłu, stawało sią przy po
dziale na kurye rzeczą zwykłą i oodzienną, że 
Indzie obrzozjąoy milionami i opłaoający pań
stwu w podatkach samy olbrzymie, (j- nP- 
brykanoi, wielcy kupoy, wielcy przemysłowcy 
eto.) stali przy wyboraoh ramią przy ramieniu 
z kilkudziesiąoiu tysiące mi małyoh miejtkioh 
podatników, podoza* gdy któryś właściciel ma
jątku ziemskiego, nawet niewielkiego, ale eta- 
nowiąoego osobne ciało hipoteozne, miał przy
wilej głozowania w kuryi, w której oały okrąg 
wyborczy składał zią z dwudziestu lub trzy
dziestu wyboroow. I  w skutek tego w Izbie 
obok posła wybranego przez 80 wyborców za
siadał poseł wybrany przez 20 tysiąoy wyboroów; 
przyozem pierwszy reprezentował snmą intere
sów na jakie 20 lub 80 milionów koron, a dru-

fi na 200 lub 800 milionów. Ta nierówność 
yła tak rażąca i tak drażniła ludność w za

chodnich prowinoyaoh Austryi, że wypadało 
koniecznie temu stanowi rzeozy zaradzić. Gdyby 
jednak parlament funkoyemował prawidłowo, nie 
urządzał żadnyoh obstrukcji i karczemnych a- 
wantur, to oztateeanie ten stan rseoay trwałby je
szcze długi* lata i żaden rząd ni* ważyłby zią 
na radykalną reformą. Jedynie oo kilka lub 
kilkanaśoie lat, pod naciekiem opinii publi
cznej, rozezerzanoby ookolwiek prawo wybar- 
oze i takiemu drobnemi reformami okupywano- 
by zatrzymanie prza*tarsał*j ordynacji wybor
czej. Skoro wszakże parlament okazał zią zie- 
zdolnym do żadnej praoy, a wszelkie zabiegi, 
perswazye, presye i prezanta nia mogły go 
uzdrowić, me pozostawało nic innego, jak przy
stąpi ó do reformy radykalnej, dająoej pewną 
nadzieją, że przecież może w nowym, na in
nej podstawie wybranym parlamencie, stosun
ki ułożą sią lepiej.

Okazuje sią tedy z powyższego, że trzy 
powody skłoniły rząd do zaprowhdzezia teraź
niejszej reformy. Mianowicie:

1) nieuleczalna ohoroba pailamentu;
2) przestarzały w zachodnich prowineyaeh 

system kuryalny;
8) potrzeba podniesienia powagi państwa.
Gdyby rząd był gabinetem parlamentar

nym, a ni# biurokratycznym, byłby niezawo
dnie obrał inną drogą dla zaradzenia tym trzem 
potrzebom, mź gabinet bar. Gautsoha. Przede- 
wnaystkiera bewiem gabinet parlamentarny 
wskazywałby juź samem zwojem istnieniem, że 
choroba parlamentu nie jest ani grożua, ani 
nieuleczalna, gdyż Izba, która meźe ze swego 
fora wycedzi ó rsąd, może euadno wypełnić 
wmystki* inne oiążąoe na niej funkcje. Ponie
waż jednak austryaoki parlament nie był woa
le zdolnym do otworzenia z *i*bi* rządu, prze
to prosta rzeoz, że biurokratyczny gabinet obrał 
tą reformą wyborczą, która najbardziej edpo- 
wi&dała duchowi czasu. Skoro zaś wybory m itr 
2y  być równa (bezzoryalne), to wypadało w 
logioanem rozumowania zrobić jeseose jeden 
tylko krok dalej, a otrzymywało sią powsze- 
okne, tajns i bezpośrednie głosowanie.

W  nastąpnym artykule rozpatrzymy, eo 
ono nam przynosi, i jaką zdaniem naseem, po
winno sobie obrać drogą Koło Polskie, aby 
możliwie jak najlepiej zabetpieoayć interesu
kraju. ___________

Ufijnpowaiiifi się mocarstw v sprawie larotaHstiej.
Na konferenoyi w Algeoirasie o tyle sią 

poprawiło usposobienie delegatów, że odbywają 
sią pesiedueuia i na nioh spokojnie są oma
wiane sprawy obojątne, ale de głosowań nie 
przyohodzi, aby ani Franoya, ani Niemoy nie 
poeostały w mniejszości. Toozą sią właściwie 
nie obrady, leoz pogadanki, których wynik bą- 
dsie zużytkowany w przytałośoi, jeżeli druga 
dyplomatyozna wymiana zdań, odbywająoa sią 
jednooześnie wprost miądsy gabinetami, utoruje 
drogą do poroznmienia. Punkt eiążkożoi spra
wy marokkańskiej znajduje sią teras nie w A l
geoirasie, ale w Berlinie, gdzie eą rozważane 
poćrednioząoe propozycje źustro-Wągier i Sta
nów Zjednoozonyoh. Właściwi# są to propoey- 
cye wyłącznie wiedeńskie, leoz do nien sią

przyłączyła dyplomacja amerykańska. Również 
niektóre inne państwa dorzuoiły swe zdania. 
Wedle wszelkion donieeień, państwa tak sią 
ugrupowały:

Belgia, poróżniona z Auglią na punkoie 
sprawy K  >ngo, stoi bezwzglądnie po niemie
ckiej stronie. To samo czyni Holandya, aby sią 
nie narazić potężnemu sąsiadowi Wszystkie 
inne państwa, z wyjątkiem Anstro-Wągier, po
pierają Francją, ale kaids z nich ozyni to z 
innego powodu. Anglia dlatego, że gdyby wsku
tek roimoia sią konferencyi Franoya nie mo
gła zdobyć takiego w Mi/okkn stanowiska, do 
jakiego rożoi sobie praw* to przea to eamo 
przestałaby istnieć francajko-angieltka umowa 
a 12-go kwietnia r. 1906-*go, a w tej umowie 
powiedziano, że jak Franoya dysponować bą- 
dsi* Marokki*m, tak Anglia — Egiptem. Z  te
go zatem wynika, że opoayoya niemiecka w 
równej mierze zwraca sią przeciwko obu tym 
państwom. Anglia też edrasu zająła stanowisko 
zdeklarowane, mianowioi* oświadczyła, śe fran
cuską sprawą uważa za swoją. — Włochy mają 
speeyalne interes# na morzu Śródziemnym, a 
on* nie wohodzą w ramy traktatu trójprzy- 
mierzowego. Dlatego też Francya mogła zaoku- 
powaó Tunis, woal* sią nit oglądając na W lo- 
ohy, które uie znalazły wówczas żadnego w 
trójprzymierzu poparoia. Aby sią to nie po
wtórzyło, Włooky weszły w nkład z Franoyą 
oo dc wszelkioh spraw morza Sródzismnego, a 
w tym układzie, znanym Anglii i przez nią 
zaakceptowanym, uznały prawa Francji do 
speoyalnyoh wpływów w Marokku. Z tego wiąo 
wynika, że na mooy traktatu trójprzymierzo- 
wego Włochy powinny popierać Niemcy, a na 
mooy układu z Francją w sprawach śródzie- 
mno-morskiok są obowiązane stać po jej stro
ni*. Ponieważ niepodobna zrobić jednooześnie 
jednego i drugiego, oświadczyły Włochy, że 
Marokko należy do spraw morsa Śródziemne
go, zatem do tyoh, które nie są objąte trój- 
prsymiersem, z tego każ powodu interes i obo
wiązek nakazują Włoohom oddać swój głos 
Franoyi. — Roeya ni# ma żadnych wlasnyeh 
interesów w Marokku i na calem morza S.rod- 
siemnem, wiąo na konferenoyi w Algeoirasie 
zachowywała rezerwą, kiedy jednak tam sto
sunki sią zaostrzyły, musiała sią zastanowić 
nad skutkami możliwego zatargu. Gdyby przy
szłe źo wojny, Franoya, gojusnica oaratn, by
łaby saprzątmąta, wysmłaby z walki osłabiona, 
a nadewazystko zużytkowałaby swe kapitały, 
któryoh Rotya potrzebuje na uregulowanie 
swych finansów, na odbudowanie floty i reor- 
ganizaeyą armii. Z  drogiej jednakże strony 
przyjaźń z Niemcami jest gruntem, na którym 
sią opiera rosyjska polityka wewnątrsna i w 
oałej Azyi. Mueó w tym sąsiadzie wroga za- 
miast tradycyjnego przyjaciela, to perspektywa 
woale nieponątna. Wiąo teź dyplomacja rosyj
ska podobno juź zawiadomiła Berlin w wyra- 
zcoh bardzo uprzejmyoh, że w razie frzneueko- 
niemieckiego zatargu znajdzizsią carat w nad
zwyczaj trudnem położeniu, bo musiałby sta
nąć po stronie Francji. Uprasza tedy rząd oe- 
sarza Wilhelma o zrobienie wszystkiego, oo 
tylko można, aby sprawa marokkańska ni* sta
ła sią przyczyną niebezpiecznych niesnasek.

Kiedy tak wszystkie państwa mają jakieś 
własne powody do popierania bądź Niemieo, 
bądź Francji, jedna tylko w Europie monar- 
ohia habsburska nie ma żadnych politycznych 
interesów w Marokku, a utrzymuje przyjaźń# 
stosunki z Francją i Niemcami. Ta przyjaźń, 
zwłazzeza wzglądem Niemiec, nie podlega ża- 
dnemn powątpiewania.

Tai:i sam mniej wiąoej saohodzi stosunek 
miądzy Stanami Zjednoczonymi a Franoyą i 
Niemcami. To amerykańskie państwo jest ró
wnie bezstronne w sprawie marokkańskiej, jak 
Anstro-Wągry.

Z  samej tedy natury rzeozy wynika, że 
te dwa beastronne a  przyjacielskie państwa 
mogły przemówić, zaleoejąo Franoyi i Niem- 
oom wzajemne ustąpstwa dla uniknienia nie
bezpiecznych dla pokoju niesnasek. Wprawdzie 
Franoya nie może dążyć do wojny, bo posta
wiłaby na jedną kartą byt republiki, a z dru

giej strony oesarz Wilhelm głosi, ż* toozyó 
wojną o Marokko byłoby szaleństwem; leoz 
naprawdą niema obawy, iżby nieswłoocnie 
powstała wojna, jest zaś obaws, żs po rozbiciu 
sią konferenoyi marokkańskiej nastanie taki* 
naprążenie stesunków miądzy Niemoami z je 
dnej ztrony, a Franoyą i Anglią z drugiej, że 
nikt w Europie ni* bądzie miał spokojnego 
jutra, militaryzm rozwinie sią jeszoze bardzisj, 
w ślad zatem spotąguje sią powszechne nieza
dowoleni* z jego sooyalietyoznemi i anarohi- 
styoenemi nastąpstwami, aż wreszcie lada oo 
wywoła wśoiekłą burzą. Dla uniknienia takiej 
przyszłośoi konieoznie trzeba nakłonió Niemoy 
i Franoyą, aby swe interesa w Marokko spro
wadziły do wspólnsgo mianownika.

Taki jest cel przyjacielskiego pośredni- 
otwa, z którem Austro-wągry już podobno pe- 
ufnie wystąpiły. Zwróoiły sią one z niem do 
Berlina, a nie do Paryża, raz dlatego, z* eą 
w sojuszu u Niemoami, nastąpnie aas z tego 
powodu, że pierwszy krok do zgody powinna 
zrobić berlińska dyplomacja, ponieważ sama 
narzuoiła Europie konferencją w Algeoirasie, 
sama ją teraz rozbija żądaniami, o któryoh nie 
wspominała, zaleoająo zwołanie tego areopagn, 
a wreszcie dlatego, że eią znajduj* na nim w 
ogromnej mniejszośoi.

Zapewne nie byłoby tego pośrednictwa, 
gdyby z Berlina nie dano do srozumienia, ż* 
go pragną. Zawsze łatwiej jest ustąpić, gdy są 
przyjacielski* nalegania, aniżeli a własaego 
postanowienia. Z tego pogoda można prsy- 
pnszosać, że porosnmieme nastąpi.

K orespondeney e.
Wiedeń 8 marca.

( Si»dmd»i*nął lał osiej ów kolei Północnej. —  Be
ton odttyió w).

(y.) Rada zawiadowoza kolei Półnconej na 
odbytem wczoraj posiedzeniu zatwierdziła je
dnogłośnie nkład zawarty z rządem oo do jej 
upaństwowienia. Pozostaje tedy jnż tylko osta
teczne ukoronowanie tego wielkiego dzieła, 
tj. przyj ąoie odnośnego przedłożenia przez par
lament. Rokowania rozpooząto w październiku 
roku ubiegłego, trwały zatem około oatereoh 
miesiąoy.

W  dziejach rozwoju kolejnictwa w Au
stryi odegrała kolej Północna pierwseorządną 
rolą. Honorowe miejsoe należy sią jsj z tego 
zwłaszoza powodu, że jest to najstarsza ze
wszystkich kolei austryaokioh, poruszanych 
siłą pary. Przed ni* istniała wprawdzie kolej 
żelazna z Lincu do Bndziejowio^ ale była to 
kolej konna.

Historya kolei Północnej w głównyohaa- 
rysaoh jest nastąpująoa: W  dniu 4-ego maroa 
1836 roku, a wiąo równo siedmdziesiąt lat te
rno, otrzymała wiedeńska firma bankierska 
Rotszylda przywilej wybudowania kolei żela
znej z Wiednia do Boohni, z odgałązieniami 
do Berna, Ołomnńoa i O p **T t tudzież do ma
gazynów aoli w Dworaoh, Wieliozo# i Boohni. 
Przywilej opiewał na piąódzieeiąt lat, przy- 
ozem zastrzeżono możność przedłużeni* go po 
upływie tego ozasu. N * podstawie tego przy
wileju zawiązało sią pod egidą Rotszylda To
warzystwo akcyjne z kapitałem 12 milionów 
ałotyoh monetą konwencyjną, rozdzielonym na
12.000 akoyi, wartości nominalnej po 1000 
złr. monetą konweoyjną. Pierwszą linią z W ie
dnia do Berna morawskiego^,wybudowano we
dług planów inżynierów Ghegi, Fraaoesoonie- 
go i Bretsohneidera, a pierwszy pooiągnaniej 
wyruszył w dnin 7 lipo* 1881 roku. Połowa 
ludnośoi Wiednia wylągła wtedy na dworzeo 
przypatrzyć sią tema daiwu Jasaa z Wiednia 
do Berna (144 kilometrów) trwała 4 1/, godzi
ny. W  nastąpnyoh latach rozszerzano bezu
stannie sieć kolejową na Morawie i stopniowo 
do roku 1847 doprowadzono ją do Krakowa. 
W  połowie ubiegłego stuleoia była tak zwana 
stara sieó kolei Półnoonej wykońozona, a w 
roku 1860 rozpooząto budową kolei montani- 
stycznej, łąoząoej kopalnie wągla sagłąbia 
Ostrawskiego z główną linią kolei Półnoonej, 
tudzież z koleją kossycko-bogumińską. W  mia

rą rozszerzania sieci kolejowej powiąkazano też
kapitał akoyjny praedsiąbiorstwa i z pierwot- 
nyoh 11  milionów uróał on uz 741/, milionów 
złotyoh monetą konwencyjną. Nadto wypuaa- 
ozono obligacje pierwszeństwa aa sumą 100 
milionów złr.

W  dniu 4 maro* 1866 upłynął piąódsie- 
siąoioletai przywilej Towznystwz, wazelake 
już u  trzy lata przed ten zarząd kolei pned- 
siąwziął starania o przedłużenie go, przyouem 
bardzo uz rąką była mn ta okolioaaoćć, że 
pierwotny dokument konoeeyjny uie uawierei 
żądnyok postanowień, dotyosąejeh oey to wy- 
knpna kolei przez państwo, ozy też beepłatue- 
go jej inkamerowania. Ostateoanie uohwzlon# 
przedłożyć Towarzystwu konoesyą po koniec 
roku 1940, z tern, że po upływie tego temiuu 
osła kolej przejść ma uz własność państwa be* 
żadnego wynagrodzenia, waaeiako wolno pań
stwu już poouąwsuy od 1 styosma 1904 każdą] 
ohwili wykupić kolej Północną na ceną obli
czoną na podstawie praeoiątnego dookodu *- 
statnioh siedmiu lat. Nadto nałożono na prned- 
siąbiorstwo kolejowe obowiązek dzielenia sią 
z państwem czysty m zyskieuL o ile on prue- 
wyższa 100 złr. od akoyi i wybudowania całe
go sueregu kolei lokalnyoh uz Morawie i Salą- 
aku. Towarzystwo kolejowe spełniło ten waru
nek i pobudowało owe kolejki lokalne kosutem 
przeszło 100 milionów koron, zebranych prac* 
emisją nowej ssryi pryorytetów. Daii tąauaa 
dłogośiś linii kolei Północnej wynosi 1.480 ki
lometrów. 8kntkiem warunków, nałożonych aa 
przedsiąbiorstwo kolejowe w nowym dokumen
cie konoesyjnym, spadły anaoznie dochody je
go w pierwszych latach po r. 1886, później je 
dnak anów sią podniosły, ale nie doeiągły juź 
tai wysokoóoi, jaką miały przed rokiem 180#. 
w każdym rasie jednak i teras jeaaoa* pow 
stała kolej Północna interesem prawdziwi# zło
todajnym, bo i akoyonaryusaa mieli od zwyoh 
akoyi doohód maoinir wiąkzay u li 10*/, od 
nominalnej wartoeoi akoyi, i państwo otny- 
mało a oaystyoh zysków praedsiąbiorstwa po
kaźny udsiuł, doohodaąoy aioraa do •  miliw 
nów koron rooanio. Najwiąksay dochód mieli 
akoyonaryusse w lataoh 1868 i 1869, wtody 
bowiem wynosiła ich dywidenda 400 koron od 
akoyi, osyli 19*/c. Te dobre ouaey minąły już 
dla niok beepowrotaie, a korsyioi a praedaią- 
biorstwa ciągnąć bądai* odtąd fiskus pau- 
stwowy.

Z  asztan em postu roapoeuął sią tu sseou
odoaytów, zgromadzeń i rozmaity oh imnyeh 
cichych sebraź towarayskioh. TT sali n u t u *  
auefcłjeokisgo miał woaoraj radeoa pnukiegu 
ministeryum handlu Muthesins bardzo aajmu- 
jąoy wykład o sztuce budowania i ar sądzenia 
domów w Anglii, prsyouem dla lepssego uwy
datnienia praktyosnośoi mieszkań angielski ca, 
aaprodukował oały saereg obrazów kinemato
graficznych. Już sama aewnątruna etruktura 
wyróżnia domy angielskie od niemieo kich, pod- 
oaas bowiem gdy Niemoy upiąkazają swe do
my aewnątranie balkonami, wiedyoakami, we
randami oto., to Anglik buduje sobie dom ni
ski, oały pokryty jednym brzydkim, oiążkim 
dachem, bas żadnych aaiamań i upiąkassń, 
a uważa tylko na to, aby dom był wygodny. 
Trzecią osąśó zabudowane,’ przestrzeni poświą- 
oa Anglik na rozmaite gospodarski* ubikacy* 
a któryoh wielu w niemieckim domu woal* 
ni* ma, jak np. na osobne pokoiki do any- 
szozenia sukiań, na kredensy prseunaouons ds 
zsyoia naoaynia stołowsgo i t. p. W  Miumeaoeź 
miesakaln* pokoje każdego domu znajdują sią od 
ulioy, tymouassm Anglik umiesuoua od ulicy uK- 
kaoye podraądne, jak kuchnie, klatką schodową, 
łazienki, przedpokoje, a główne pokoje umieeaeuu 
po drugiej stronie domu od daiedaińoa lub e- 
grodu. Prsyoaem stara sią Anglik, aby pokojs 
sypialne były wysokie, dożę i przewiewne, a 
natomiast woal# nie ursądaa tego pokoju, któ
ry w willach niemieokioh, a także i w nassyok 
nietylko jest nisubądnym, ais nawet nabiera 
główną oaąść budynku, mianowioi# salonu. An
gielskie wille go nie mają, albo mają tylko 
tak awany parkmr (mównioa), lub też śttmimę- 
room (pokój do rysowania). Jestto duża, ob-

v -
Ludwik hr. Dębicki.

Wów przed czterdziestu laty.
Gdaio indziej opowiedziałem wspomnienia 

* Przed lat sześódziesiąoin, gdy w dzieoińatwi# 
Przebyłem we Lwowie epoką pełną dramaty- 
®*0ośoi miądzy 1846 a 1849 rokiem.
r ^-8^  przyćmiony przedstawia sią obraz 

'•owa. Jakieś sohronienie rozbitków wygna- 
Jch ze wsi rodzinnej pod Tarnowem — dzie- 

domu przedmiejskiego koło klasztoru 
j**ramentek — później pałaoyk za krąoonemi 

, ‘Qpami z ogrodem pełnym róż i jaśminów; 
stoi w pamiąoi uwiązienie matki— wiele 

trosk i niepokojów. Po tern każnie wią- 
l®Qne prEy kośoiele Maryi Magdaleny, gdzie 

* uberQator jjr stadion dozwalał na oałe dnie 
.PPszoeaó dzieoi do uwiązionej matki. Snnją 

ci* W teJ mgle dziecinnych wspomnień poeta- 
żniBw*Półwiąźniów, gdy odwiedzać w ioh ka- 
•tftr ° ^0Ewalał malcowi poozoiwy kerkermei- 
lioW; l*reypommająoy owego kaprala z Karme- 

?8° wiązienia w Wilnie. A  obok dozorcy 
z kluozami, wyryła sią równie 

soku postać gubernatora hr. Stadiona, wy- 
re. 8® Wzrostu, z duśą łysiną, pooiągłą twa- 
>  jak; dzieoi przybywająoe z opiekunką 
'^ ie o K  'QBtfcrioyi rft wiąźniami witał zawsze 
•uini aoni i on krami — a nieraz bawił sią z

A  po tych obrazach ponurych pierwsze
go tytułu do obywatelstwa, jakiem było dla 
czteroletniego chłopea uczestnictwo w wiązie- 
niu — dnie radości, dnie wolności, powitań, 
owacyi. Stoi przed oozami obraz rewii gw»r- 
dyi narodowej i dowodzącego jenerała Dwer
nickiego na koniu — i po tern musztry dzie
cinne z karabinkiem w rąku w dziedzińou o- 
wego dworku, a w uszach znów brzmi jesz
oze huk drial, który nas zbudził w nooy — 
i ów dzień nastąpny, pełen przerażenia, gdy 
w pobliżu pali sią gmach politechniki, a na 
ulioaoh zabijają przeohedniów, którzy sią przy
znają, że są Polakami, żołnierze pułku Deuteoh- 
meistrów.

Kopa lat już mija — zostały żywo w y
ryte te epizody — wspomnienia łez jakiohi in
nych, niż te, które dziecko roni za stłuozoną 
zabawką, jakiegoś krzyku, co sią wyrywał z 
piersi, gdy matką porwano z domu — a potem 
wspomnienia dobryoh lndzi, oo dawali oiągł* 
dowody udziału i współoswoia.

Mgłą wszystko przyćmione, a jednak te 
pierwsze wspomnienia Lwowa a lat dziecin
nych, powracają żywo, ilekroć przybywam do 
stolicy G a lic ji i powracam do tyoh miejsc, 
gdzie w dziecinnych lataoh doznawało sią wra
żeń wstrsąsająoyoh do głąbi całą istotą.

W  dwadzieścia lat później anów prze
byłem trzy zimy w# Lwowie — szukając za. 
wodowej pracy

Tamte pierwsze wspomnienia są jakby 
prologiem do tyoh późniejszych. Rok 1848 był 
datą epokową dla stolioy nad Pełtwią. Od nie- 
gc wypływają pewne prądy zaohowujące cechą 
ohoatyozsą — od tej daty rozpoczyna sią okres 
spolonizowania miasta o składowej ludnośoi i 
grubej warstwie niemczyzny, która go długo 
pokrywała.

Dziś prooes unarodowienia całkowicie do
konany — germanizacja ustąpiła; element ru
ski w grodzie kniazia Lwa wybitnego nie za
jął miajzea. Nawet oi, oo rąbią drewna, Inb 
nosili wodą (dopokąd nie było wodociągów), 
mówią prseoiągłym akoentem z ruska po 
polsku. Zamiast bizantyńskich kopuł, katedra 
iw. Jura o stylu barooo, Wołoska cerkiew z 
wieżą, oo godna stanąć nieopodal florenckiej 
Campanilli Giotta —  wszystko to wskazuje 
odwieczną kulturą zaohodu, szczepioną rąką 
fundatorów polskiego pochodzenia.

Polskie pomniki na plaoach publioznyoh 
i polskie szyldy nad sklepami — i te 
resztki starej arohitektury zachowane tu i 
ówdzie w rynku i przybocznych ulicach — jak 
owe zakątki miądzy katedrą a kaplicą Boimów, 
lub kościół ormiański ze ślicznym włoskim 
dziedzińcem— osy to wszystko sapewnia zdobycz 
tego miasta dla polskości wielowiekową praoą 
kulturalną — oo wiedai# po okresie zaciętych 
sporów i walk do rozejmu i nowej unii dwóoh 
plemion o wspólnej dziejowej przeszłości9

Lwów tak zewnątrznie jak wewnętrznie

nie doszedł jeszoze do równowagi i jednolito
ści — wygląda nie jak miasto sondowane przed 
wiekami według jakiegoś planu — ale jak 
wielkie, rozwleczone wśród wzgórz i parowów 
przedmieśoie. Daremnie sią tn sznka punktów 
centralnych, ooby rozbieżne kierunki niio i kie
runki dążeń w jedność sprowadzały— i również 
brak tu tyoh pomnikowyoh budowli, oo w in- 
nyoh miastach służą przybyłym aa anak oryen- 
taoyjny. ;

Lwów od swego wyniesienia do rządu 
Btolicy — nietylko ztał sią środowiskiem władz, 
ale posiadał zawsze jednostki znakomite, siły 
wybitne wśród polityków, obywateli, literatów, 
uozonyoh, nawet wśród artystów; bywał on 
siedzibą wielu rodziB o dobrych tradyoyach i 
wyższych dążeniach — wiele też wspomnień 
drogich i miłych aebrać nam tu przyszło. Tło, 
ramy, atmosfera wzniecały zawsze niesmak i 
próżnią.

Od lat kilkunastu pokryta i zabudowana 
Pełtew ma jakieś niezdrowe wyziewy. Główne 
ulice zabudowano w ozasach najpoepolitswgo 
stylu koszarowego gmaohami rządowymi lub 
kamienioami, oo przypominają zajazdy mało
miejskie. Jak ta o. k. architektura daje śród
mieściu oharakter pospolitośoi — tak pospolity 
wygląd ma ta publiczność krążąca w głównej 
dzielnioy, gdzie przeważa chałat semioki 
wraz z łaohmanem t. z. baoiarzy lwowskioh. 
Kontrast tu uderza na pierwszy rzut oka, gdy 
sią zwłaszcza przybywa z pod Wawelu, gdai*

przekupki i ohłopi wiejący mają jakąż kras*
i typowość etnograficzną dziwnie miłą.

Lwów rozrzucony w Kotlinach ma prse- 
śliozne ramy — a ten wienieo wzgórz, to pra
wdziwe giro dci monti, jak we Florencji l i t  
w Pradze — daj* zapominać, ż* do pełni obrr 
zu brak tu tylko W ełtawy lub Arna. Niejedns
ze stolic europejskich pozazdrościć może stolioy 
Galioyi tego okolenia i obramowania od parki 
stryjskiego, góry iw. Jura aż do tej najpiąknir- 
■zej na Wysokim Zamku — skąd hen d - 
leko myśl uoieka aż gdzieś aa kordony aa 
Wołyń. *

Ramy przeoidne dla miasta — ale nie- 
dostawało spójni. Niegdyś lubili tutaj mice 
swoje siedziby hetmani Konieopolscy, Żółkiew
scy, Sobieski, Jabłonowski, Sieniawtoy, Rze
wuscy.

Potem wozesne oderwanie od oiała Rac
ozypoipolitej i wyniesienie do godnoćoi stolioy; 
wiąo cuugo ozaó było braki historycznej tra- 
dyoyi. Znać ją w salonie, w satuoe, w poliły- 
oe. Mnogość ludzi znakomitych, oo tu żyli, pi
sali, działali, adawali sią byo jakby przypadke- 
wo wyrwani z innego, szerszego świata.

Od nikogo tyle skarg na Lwów słyszeć 
nie można jak od tyoh, oo oałe żyoie we Lwo
wie spędzili,

s
(O ią *  ia .it tę  zastąpi).

**n>» uena i oukrami — a nieraz bawił sią * Lwowie — esnaająo »»-  --------------------------  u*.* 7
dywanie. wodowej pracy. Lwów tak zewnątrznie jak wewnętrznie się zwłaszcza przybywa z pod Waweln, gdai*   —
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szerna izba, w której s'©d*ą wszyscy domowni- 
07: kobiety szyją, haftują, gr*ją na fortepia 
n'e, r^sn.ą eto., mężczyźni to samo, a jeżeli 
kto z oboyoh przyjdzie, to go także w tym 
pokoju przyimują. Natomiast naszych zimnych, 
sztywnyoh, oficyalnyoh salonów Anglicy nie 
znają.

Na najbliższy czwartek, 7 maroa, zapo
wiedziany jest odozyt byłego ministra oiwiaty 
dr. Maaeyskiego o szansach zwalczania poje
dynków. Odczyt ten wygłosi p. Meaeyski na 
zalncm zgromadzeniu iigi antipo]edynkowej, 

które odbędzie się w Kuisalonie Stadtparku.

Głos ze wsi
Pod taaim tytułem pojawiła się rozprawa 

p. Kazim.erza Jłoztworowskiego z Ruszozy 
kutor wychodzi z założenia, że wieś ~alioyj s a 

staje dziś w płomieniach. W  takiej ohwili me 
ma czasu na pytanie: 1 jakiego tytułu ktoś 
przemawją ? — więo te ł i autor odważa się 
ze swoją propozyoyą wystąpić, jakkolwiek mo
że ktoś zakwestyonowaó, czy ma odpowiednie 
dane 1 kwa];fikaove. Autor pisze:

„W  kraju się pali — w różnych kołach 
i środowiskach rodzą się plany akoy i ' organi- 
zacyi — może nie od rzeczy będz:e, jeżeli 
z miodszych szeregów obywatelstwa podniesie 
się głos przedstawiający nieśmiało naszkicowa
ny program działania, ale za to jawnie i otwar- 
oie ahrmująoy zasady i przekonani 1, na które 
niewątpliwie znaczna zdrowa ozęśó społeczeń
stwa b^ się podpisała,

„Że chwila obecna, jaką przeżywamy, tak 
na całej polskiej ziem1’ jak i w naszym kraju 
je.it nadzwyczaj poważną i ważną, o tern dwóch 
sdan byó me może. Pomijając Królestwo Pol 
skie i tragiczne sprawy, , n ie  się tam obeonie 
odgrywają, rzut oka na nasze obeone położenie 
w Galicy i również tylko poważne i zatrważa
jące wrażenia wywołać musi. Gdy w Króle
stwie już akt drug1 Lub tizeoi tragedyi się od
grywa, my w Galicyi może jeszcze słuchamy 
prologu, ue i na akoyę samą i zawiązanie kon
fliktu niechybnie diugc nam ozekaó me wypa
dnie —  o tyle też nasza sy cuaoya korzystniej
sza niż społeczeństwa w Królestwo, że gdy ich 
huragan, k^óry tam wyje, zastał nieprzygoto
wanych i niezorganizowanyoh —  u nas może 
jeszczb ozas, ale bodaj, ozy nie ostatnia chwila 
na jakiekolwiek zszeregowanie się i przygoto
wanie do walki — bo ozy my na mą zechcemy 
oozy zamykać, lub głowy w piasek ohowaó, czy 
ma — wojna się zb iża i jest nieunikniona, a 
wróg potężny i św ia dom swego oelu, tj wszyst
kie partye przewrotu, grupujące się koło stron
nictwa socyalistycznego, już dziś z kadrami do
skonale zorganizowanymi i obsadzonymi poste
runkami, tak sautecznie do bitwy się gotują, 
że gotowi uas bez jednego strzału tak łatwo 
zniszczyć i krajem zawładnąć, że ni sdlugo na 
•i ’enie żyoia polityozuego DŁjzdrowsza ozęśó 
społeczeństwa wszelkie straci wpływy i zna
czenie- .

Aby tema capobiedz, autor doradza orga
nizowanie oię i utworzenie nowego stronnictwa 
opartego na zasadach wiary kp.tolick ej, a mo- 
gąoegr itawió ozoło żywiołom przewrotu.

„Wprawdzie — pisz© autor — wiara ka- 
fcolioza patentu ua popularność sobie nie wy
robiła, za to jednak z drugiej strony, nawet 
pobieżny rzut oka na dzieje świata wystarcza, 
by się przekonać, że nie było na świecie idei 
ani instytucji, któraby tsk jak Kościół kato
licki oieszyła się wieczną młodością, bajeczną 
żywotnością i tą specyalną zdolnością, że nie 
odstępując nigdy na włos od zasad przewo
dnich, potrafiła woielaó do swego organizmu 
idee nowe, a sama do nowych er i ewolueyi 
społecznych się asymilowaó i nigdy na zartut 
zaoofaństwa się nie narazić.

„Pod tym sztandarem, nawet wywiesiwszy 
jako swój jedyny szyld, miano „Stronniotwa 
katoiiokidgo polskiego- można byó pewnym, że 
jeżsii nie odraza w licznej gromadzie, ale za 
to droga najbezpieczniejszej selekoyi, można 
będzie zjednać sobia stronników.

„Przedkładając ta propozycję, choć jeszcze 
nie dośo konaretme sformułowaną, zjednoczenia 
się w ncwe stronnictwo polityczne : „katolickie* 
me taję przed sobą bynajmuiej licznych tre 
dnośoi urzeczywistnienia tej myśli, ale chcę 
wierzyć, że znajdą s.ę w kinju iuazie mądizy, 
doświadczeni a pewnych zasad, którzy myśl tę 
w ręoe swe wz.ąwszy, ciało jej dadzą Propo- 
syoya by to stronnictwo było 1 nazywało się 
„katoiiokiem- , ma 1 tę stronę dodatnią, że w 
ramaon tak szert km-h (bo katolickie — po
wszechne) jest miejsoe i na wszystkie warstwy 
ipołeczne od góry do dołu i na różne ouuienia 
przekonań czysto politycznych.

„Zdaje mi «ię,.że ubliżają się te czasy nie- 
tylko w naszym kraju, ale i na świeoie całym 
kiedy strony walczące oarzacą swe przeróżne 
izyszaai i tarcze, a dwie tylko chorągwie na- 
przeu. w siebie staną, ludzi, którzy otwarcie się 
przyznają do nienawiści do Kośoioła, i tych, 
którzy odważnie powiedzą: „Jesteśmy katoli
kami- . — Go znaczy organizacja lnb brak 
tejże, uozy nas p zyfeład niebywałej klęski 
party katolickiej we Francyi, a s ine ujęcie 
steru władzy przez katohków w Belgii.

„Czy chwila ta mż nadeszła, by tego ro 
azaju limę dbmarkaoyjną w społeczeństwie na- 
szem przeprowadzić? Zdaje m. się, że tak, a 
w każdym razie widzimy, z jaką szaloną szybko
ścią wypadki po sobie następują, więo i z orga- 
mzacyą zwlekać nie można, do penculum in 
mora.*

Szanowny autor mówi w dalszym ciągu 
o rządowym projekcie reformy wyborczej i wy 
powiada słuszne obawy o niebezpieczeństwie, 
jakie pociągnij za sobą taki parlament, n któ
rym n ie  j a k o ś ć ,  a l e  i l o ś ć  będzie decydo
wała. Obawia się więo, śe taki parlament w y
brany na drodze powszechnego gł«.sowania nie
słychane bęasie urządzał eksperymenta poli
tyczne i socjalne i wejdzie na drogę bardzo 
radykalnych reform. Przeciw tedy tym na
stępstwom należy koniecznie już dsisiaj zaoząć 
się organizować. Możliwą jest wprawdzie dru

dotychczas, j«.ko domniemam sprawoy nowej 
krzywdy ludu.-

„Przypatrzmy się, jak wyglądają wieoe 
urządzane za Dowszeohnem głosowaniem przez 
sooyalistów i ludowców — ci wiedzą ozego 
ohcą i dokąd idą — a jak wygląda nasza ak- 
oya. Każda grupa ohoizi i działa samopas:par- 
tya konserwatywna w zwej prasie i na sejmi
kach relauymych swyoh posłów podnosi dy
skretnie gwałty przeciw powszeohnemu głoso
waniu, a przeciwr ie odłam piśmienriotwa pe- 
ryodycznego najbardziej katolicki, lekko do 
niego oscyluje. Duchowieństwo także n:ejedno- 
lioie, zależcie od subiektywnego zapatrywania 
występuje energicznie przsciw wszelkim pie
com i agitaoy. wśród ludu wiejskiego, nie róż- 
niozkująo dostateczn e między agitacją ludow
ców i socjalistów i nie dając ludoyi w to 
miejsce żadnej Innej strawy; podczas gdy re- 
daktorown umarkowanych pism ludowyohnie 
ohoąo zapewne iśó przeciw potężnemu wśród 
ludu prądowi, zajęli stanowisko za powszeoh- 
nem głosowaniem. Jednem słowem, wśród ży
wiołów umiarkowanych, uczciwych, zamiastje- 
nolitcśoi w postępowaniu, panuje zamęt i cha
os n’e do opisania, a nie wiem czy w takich 
terminach okaże się ekuteozn im lekarstwem 
stara nasza dew iza: „Jakoś to będzie- . Oby z 
tego nie było „oepów- .

To są powody, które skłoniły autora do 
wystąpienia z propozyoyą organizowania wiel 
kiego stronnictwa katolickiego, obejmujf oego 
cały kraj. Autor końozy rzeoz swoją temi 
słowy:

„W  polityoe miarą dzielności danego 
stronniotwa są osiągnięte rezultaty. Stronni
ctwo zachowawcze jest narażone na wielkie 
niebezj leczeństwo. C zj to nie ostatn.a chwila, 
aby je  zażegnać? Popełniło ono błąd fatalny; 
nie choąo jej uznać, czy zamykająo oozy na 
sprawę ludową, postąpiło jak niedbały leśnik 
ue szkółką drzewek — dało jej się zaohwaśció, 
rozwielmożnić indywiduum niepożądanym, 
dziś z pizerażeniem po latach zaniedbania kon
statuje, że ze szkółki zrobił się las! A le i w 
tym lesie, ohoó dziki na pozór, jeszoze nie 
wszystSro stracone, pole do działan.a 'est, byle 
się do dzieła wziąć z seroem wiell-iem ozystą 
intenoyą i wiarą — to powinno być polem 
praoy przyszłego stronniotwa katolickiego.

„Sądzę, że takie stronniotwo, gdyby ewen
tualnie powstało, powinno sobie wziąć za cel, 
nie polityczne dz ałai e, w śoisłem tego słowa 
znaozeniu, do ozego powołani są politycy za 
wodowi, więo posłowie do ciał reprezenUcyj 
nych — ale raczej działanie obywatelskie 1 spo- 
łeozne w kraju:

1) Przez urabianie opinr i zdrowyoli za
patrywań, oraz zasad najpierw we własnyoh 
szeregach, rekrutująoyoh się wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa, było dusti teoznie uświa
domionych i przyznający oh tię do zasad kato
lickich, przedewszystki sm w śród duchowień
stwa, obywateli, nacozyoieli i t. d.

2) Przez prawdziwe i zdrowe uświaaomie- 
nie ludu zaDomooą praiy ludowej, czytelń, 
urządzania po miastach, miasteczkach i wsiach 
odozytów i zgromadzeń na wzór zgromadzeń

działań sooyalistów.
8) Przez popieranie wszelkioh akoyi, ma

jących na oelu ekonomiczne nodniezienie kra
ju, przez zakładanie spółek włośoiańskich, kaz 
pożyczkowych, mleczarń t. d

4) Przez staranie się o osiągnięcie możli
wie największej żywotności j ekspansywnośoi, 
00 dałoby się uzyskać, gdyby ns czele stron
nictwa stał wydział centralny o iasno określo
nym programie działania i pornozonym sakrę 
sie obowiązków, między którym' byłoby naj
ważniejszym zakładanie komitetów lokalnych 
o podobnym acz ciasmejszym zakresie działa
nia i zachowanie ścisłego kontaktu z tymi ao- 
mitetami.

6) Ewentualnie przez założenie własnego 
organu, o ile żaden z istniejących w krejunie 
okazałby się płonnym, albo odpowiednim, by 
interesów tego stronniotwa bronić, a idee 
jego szerzyć.

6) Przez przygotowanie zawczasu tei enu 
dla przyszłych wyborów i zajęeie się gorliwie 
w swoim czasie akoyą wyborczą.

Sytuacya na Węgrzech.
Budapeszt. Do prezydenta ministrów bar. 

Fejeryarego przybyła wozuraj depntaoya z gmi
ny Budafok, złożona ze 150 osób i prosiła o 
zaprowadzenie przy pomocy wszelkich środków 
porządku w państwie, gdyż obecny stan grozi 
krajowi ekonomiczną ruiną. Fejrryary podzię
kował deputacyi za przybycie i zaufan'e, o- 
świadczająe, że pobawienie się deputacyi j  ist 
oznaką, i i  kraj ma już dosyć prawno państwo 
wych awantur. Pragnieniem rządu jest jak 
na„ryohlejsze zaprowadzenie porządku publi
cznego i życia parlamentarnego; sprawa arze 
ozywistmenia powszechLejro głosowania nie da 
się już powstrzymać, rząd postawił tę kwestyę 
na czele swego programu i od niej Die chce 
odstąpić. Mowę Fejeryarego przyjęła deputa- 
oya gromkimi oklaskami.

Budapeszt Urzędnicy komitatu huniadzkie- 
go oświadczyli, ie  nie chcą robić biernego opo
ru rządowi i w tym oelu domagają się od ko
mitetu dobra publicznego, aby odwołał uchwa
łę swoją, nakazującą wszystkim urzędnikom 
feemitatowym na Węgrzech robienia rządowi 
biernego oporu.

ką zawsze miłością dla wspólnej nam Matki- 
Rodzioielki.

W ięo błogosławią Was za to w Ojczyźnie 
nieszczęśliwi i dzięki Wam ozyni kraj cały. 
W  edzoie, że błogą, doniosłą i skuteczną jest 
Wasza pomoc i że były już chwile, w któryoh, 
gdyby nie W y, — ratunek doraźny musiałby 
uledz przerwie.

Cześć Wam za to, Rodacy i Rodaczki, 
które w  tak gorąoyoh słowaoh odpowiedziały
ście mi na odezwę, zamieszczoną w dziennikach 
warsztt wskioh. Cześć tern większa, i 4 oświad
czacie, że ofiarność Wasza nie jest dotychczas 
wyozerpana i ża zasiłki w dalszym 1 ig r  z 
Waszyoh praoowitycn rąk płynąć będą.

Kraj ioh potrzebuje, albowiem nie jedna, 
ale dwie kieski gniotą go ciężkiem brzemie
niem : doraźna klęska głodu i druga, sroższa 
jeszcze, od lat całych umyślnie podtrzymj wa- 
na, klęska ciemnoty, nie wolno nam było mieć 
szkół naszych i za przestępcę jeszcze do nie
dawna poozytywany był każdy obywatel, któ
remu leżała na sercu oświata ludu Chciano 
ten lud mieć powolnem narzędziem i rozumia
no to dobrze, że tylko oiemny da się prowadzić 
na złowrogie bezdroża i że posiew nienaw aci 
tylko w oiemnośoi wzrastać może.

Dziś. ciężkie ozasy n.e przeszły jeszcze, 
ale świta nam lepsza nadzieja i zwolna spię
trza się przed nami olbrzymie zadanie, które 
go bezpośrednim celem jest oświata i nau- 
r  1 ludu.

Albowiem tylko przez naukę i oświatę 
stać się możemy z czasem silnym, prawym, ro
zumnym i rozumnie miłującym Ojozyznę naro
dem. Więo pomóżcie nam i w tem, drodzy Ro- 
daoy. Nie ohoę Was wzywać do nowyon wy- 
siłLćw, bo wiwm, że i tak ozynicje wszystac, 
00 możeo.e, ale skeo  sami zapowiadacie dal
szą pomoc, to pozwóloie, aby ozęśó tych W a
szyoh groszów szła na głodnych duohowo, tj. 
na nasze przyszłe ludowe szkolnictwo polsaie.

Za Wasz patryotyzm, za Waszą miłość 
braterską, za W^s-ą niezrównaną serdeczną 
ofiarność będą Wam wdzięczne nietylko dzi 
siejsze, ale 1 przyszłe, da Bóg, szozęśliwsze od 
nas polskie pokolenia.

Raz jeszoze — azięki Wam z oałego ser 
cal — i cześć takie temu szlachotnema wol 
nemu krajowi, który duje Wam ohleb, a nir 
odbiera pamięci. Henryk Swn/dewtcg.

W yi adki w kosyL
Petersburg Rada ministrów obradowała 

nad hwestyą agrarną i aohwalba w poszczę 
gólnyoh guberniach i powiataoh utworzyć 
komisye lokalne, złożone z urzędników, repre
zentantów ziemstw i włośo aństwa. Przewodni- 
Ck,ąoymi komisy j gubernialayoh będą gu
bernatorowie, powu.to «ryoh zaś marszałkowie 
szlachty. Zadaniem tych komisyj będzie popie
ranie oankow chłopskich przy operacyaoh gruD- 
towych, wyszukiwani j  łrodaów oelem lepszego 
wyzyskania gruntu i obmyślenie środków, któ- 
reby się przyozyniły do uspokojenia kraju.

Petersburg. Nam:estnik Kaukazu Woroń- 
oów-Daszków wysłał do cara dnia 1 bm. nastę- 
puiąoy telegram z Tyflisu: W  Kutaisie spoj oj 
przywróoono. Generała Aliohauowa ludność 
wszędzie przyjmuje ohlebem i rolą i płaci po- 
drtki. W  całym okręgu ludność oadaje broń. 
Pobór rekruta natrafi ue. wielkie trudności, 
guyż poniszczono listy urzędowe. Ludność prze
konała się, za uległa zgubnemu wpływowi ztj oh 
dor&doow i obiecuje zwaiozaó ioh i oddawać w 
ręoe rządu. W  Tyfiism panuj > spokój. W  Eli- 
zabetpoiu umniejszył się antagonizm między 
Ormianami a Tatarami. Ze wszystkich stron 
nadohodzą pomyślne wiadomości.

Petersburg Oateia yieldotca donosi, że 
przed fabryzą Semennikowa przyszło w pifjtek 
do krwawego starcia pomiędzy robotnikami fa- 
biyoznym a robotnikami bez zatrudni-mia. K o
zacy 1 aonni policyanoi dal: kilka salw. Trzy 
osoby zostały zabite, a 20 rannych.

Oczek ow. Sad wojenny skazał porucznika 
Schmidta na śmierć przez powieszenie, 8 ma
rynarzy na śmierć przez rozstrrelanie, kilku na 
roboty przymusowe, a 10 uwolnit.

Rygi 18 osob uzbrojonych w rewolwery 
i karabiny Hausera wtargnęło wczoraj po po
łudniu do kantoru fabrycznego firmy Felser i 
zrabowało tam 7000 ru b l. Na alioy, uoiekająo, 
strzelali do ścigających ioh żołnierzy, z któ
rych kilku ranili. Jednbgo ze sprawców schwy
tano.

U ,  k a r e t t o  p ip i id a is l ia ,

L ist otw any  H en ry ia  S M i e i i c i a  i o P o l a i o i
*e  Stanów Zjedn. Ameryki północnej.

Rodaoy !
„Komitet warszawski Pcmooy dla pozba

wionych możność zarobkowania- , który po
wstał z połączenia się wszystkioh poprzeunioh 
komitetów ratunkowych, ogłasza i będzie w 
dalszym oiągu ogłaszał listy ofiar, nadesłanyoh 
przez W  ,s ze Stanów Sjednoouonyoh Ameryki 
Północnej.

Ale, oprócz obraoh 'nków, należy się Waii 
coś więcej, a mii nowioie, należy się Wam od

ga ewentualność: oto, że projekt reformy wy- całego spełeozeństwa gcrąoa, bratnia podzięka
borozej br. Gautsona zosnanie przez K bę od
rzucony, ale i wteay nie będzie wiele lepiej.

„Autor pizze: J iżeiirelbrmu wyborcza we
dle projektu rządowego nie zostań.e uchwalo
na, pomijam jeszcze gorsze niż obeonie roz- 
igrame nienawiść narodowuściowyoh wt wscho
dniej części kraju, ale i tu w Zaohodniej Gali 
oyi ta zaraza w ttraszli wy sposób rozwijać 
■ię 1 jątrzyć będzie. Duchowieństwo, szlachta, 
żywioły umiarkowane, Wozyscy oi, którzy s.ę 
nie taili ze swą nieohęoią do reformy wybor
czej, tamej jak ją rząd zaprojektował będą 
narażeni na stokroć gorszą n anarisó i napa
ści sooyalistów i innych partyi przewrotu, niż

za Wuszą ofiarność, za Wasz patryotyzm 1 l_, 
ów ratunek, który usiłujecie nieść ludnośoi, 
pozbawionej wskuten stre.ków chleba w ojozy- 
stym kraju.

Wiemy, że i za oceanem niewielu z Was 
dochodzi dc dostatków i że musicie ciężko i 
wytrwale pracować na Ohleb powszedni, ale 
właśnie dlatego tem lepiej rozum;emy, że to, 
cc przysyłacie, jest Istotną ofiar,, jest może 
nieraz groszom wdowi na

Fala życiowa zaniosła Was nc dalekie 
brzegi, ale myśli Wasze przelatują jakby pta
ctwo morskie ocean i krążą nad starym kra
jem, a serca w Waszych piersiach płoną jedna

Lwów, 5 maroa 
Onegdaj wieczorem w dalszym ciągu to

czyły się w wieli iej sali ratuszowej obrady 
delegatów gal. Towarzystwa gospodarskiego 
Na wstępie ogłoszono rezultat wyborów pre
zesa Towarzystwa. Oddano głosów 121; z tyeh 
otrzymał p. Stanisław Brykczyńszi 77, czyli 
został wybrany prezesem, zaś jego kontrkan
dydat pan Artur Zaremba Cielecki otrzymał 
głosów 39. Iierwszym  wioeprezesem obrano 
przez aklamaoyę panu. Artura C ’ 3leohiego, do
tychczasowego I I  wi< iprezesa, zai drugim wi 
oeprezesem o orano również przez aklamaoyę 
pana Jana Viviena. Z kolei odbyły się wybory 
I I I  wiceprezesa. Z  oddanych 104 głosów 64 
otrzymał ks. "W itold C-.Artoryski, który też zo
stał wybrany. Z wyboru pięo'u członków ko 
mitutii centralnego wyszli jako wybrani pp. 
Julian bar. Brunioki, dr. Włodzimierz Kosłow- 
ski, Stanisław Bohdanowicz, dr. Tadeusz Skał- 
kowsk: i Leon Podlewski.

Następnie dr. W ł. Sołowij wygłosił refe
rat o sprawie aLcyi spirytusowej. Wskazał on 
n » wstępie, że obeeme na wszystkich polaoh 
przemysłu okazuje się dążnośó do assooyaoyi. 
Jednak gorzelnie nasze idą luzem. G alic ja  w y
twarza rccznie 64C.0GG hektolitrów spirytusu, 
a Wijo znacznie więcej, jak 50% produkcyi 
w Auatryi. Obecnie z produkcji spirytusu w 
Galicyi rzeczywiste zyski ciągną tyJko najroz
maitsi pośrednioy; zaś właśoiciele gorrelfi. ~ó 
żnemi okolicznościami i stosunkami ao tego 
zmnszeni sprzedają spirytus po ueniu, niepono- 
stająoej w iadnym normalnym stosunku do ce 
ny targowej. Z porównania cen, jakie Diorą :a 
spirytus właśoioiele gorzelń, a jakie braćby 
powinni w normalnym stosunku do ceny spi
rytusu w kousumcyi okazuje się, że suma ro
cznej straty gorzeluików wynosi wiele milio
nów koron. Do zawiązanego staraniem Towu 
rrystw1 Związku gorzeluików zgłosiła się tyl- 
kb ozęść procadentów, reprezentujących razem
160.000 hektolitrów rocznej produkcji

Uzasadniwszy konieozną potrzebę zorga
nizowania w kraju naszym produkcyi spirytu
su, dr. Sołowij przedstawił następująoą rezolu-

oyę: „Uznająo konieozną potrzeb- zorganizo
wania handlu spirytusem w gorzelniach rolni
czych w kraju wyprodukowanym, uoh..ala Ba
da ogólna poprzeć iak najusilniej starania pod
jęte w kierunku utworzenia Związku galicyj
skich producentów, aby we własnym interesie 
do wdrożonej akoyi ..at najryohiej priystąoili- .

Pierwszy w dyskusyi przemawiał pan 
Włodzimierz Gniewosz, ztóry gorąco poparł 
wmoseK referenta i wskai ał na to, żo Galicja 
z wielką swoją produkoyą4 spirytusu na rynku 
spirytusowym w Austryi dyktować winna wa
runki, a tymczasem zajmuj fe miejsce podrzędne. 
Tyiko wielki, ogniskujący w swojem łonie 
wsaystkioh producentów Związek galioyjskioh 
gorzelrików może przywrócić Gal oyi na ryn
ku spirytusowym należne jej stanowisko. Dru
gi mówca dr. Kornel Paygert wykazał jak 
wielkie zyski ciągną obecnie w Galioyi pośre
dnioy z obrotu handlowego spirytusem i że 
rząd w sprawie handlu i produkcyi spirytusem 
popiera kraje zachodnie. Mowoa zaproponował 
nftstępująoą rezoluoyę: „Bada ogólna prosi W y
sokie Koło posebkie w Wiedmu o spowodowa
nie rządu wpływem swoim, iżby refakoye ko
lejowe przyznawane dla transportów spirytusu 
przeznaczonego do eksportu i d c  krajów aipej- 
skioh, udzielić i nadal w tej samej mierze jak 
dotąd i aby nie zmniejszył przy transr irtueb 
spirytusu dozwolonego procentu sani ku . (Obe 
cnie |V,"/l w r>zi8 przepompowywaniu z be- 
czek w oysterny kolejowe, a 1 %  w razie nie- 
przepompo wy wama.)

Obydwie rezolaoye: dr. Soło wija i dr- 
Faygerta przyjęła Bada ogólna. Następnie roa- 
winęła s.ę jeszcze w dalszym ciągu dyskusja 
nad sprawozdaniem o działamośoi Towarzystwa 
w r. I9uó.

O goazinie 10 vrieosorem przerwano po
siedzenie.

• •
Wczoraj popołudniu Bada odbyia posie

dzenie poufne.
Dusiaj rozpoczęły się publiczne obrady o 

godzinie 10-tej rano. Zagaił je  przewód" łożą
cy dzisiejszemu zebraniu nowo wy brany prezes 
Towarzystwa pan Brykozyński i odczytał te
legram Aroyksięcia Karcla Stefana, który ra
czył przyjąć ofiarowaną mu onegdaj gednośo 
honorowego ozłonka Towarzystwa gospodar
skiego. Następn.e referat o hodowli koni w 
naszym kra,u wygłosił ks. W itold Czartoryski. 
Referat jego był obszernem i bardzo wyozer 
pującem uzasadnieniem następującej rezoluoyi, 
zaproponowanej Badzie ogólnej do przyjęcia: 
„Poleca się Komitetowi poozynió starania, aby 
1) całe zakupno ogierów rządowy oh dla G a i- 
eyi tak z kraju jak 1 z zagran.oy, jakoteż 
przyjmowanie ogierów z Badowic było oddane 

ręce ojsyunirów kraiowyoh tak rsądowyoh, 
jak autonomioznyoh z grosem stanowozym; 2) 
aby kwota na ten cel przez rząd przeznaozona 
została podniesioną do normalnego stosunku 
do kwot dia innych krajów na ten cel prze
znaczonych*.

W  dyskusyi pierwszy głos zabrał hr. Ko- 
ziebrodzki. W  długiej, oardzo piękne; mowie 
wykazał on, że przyczyn; upadku hodowli ko
ni w naszym kraju jest to, iż hodowoy nasi 
uprawiają hodowlę albo dla zysków tylko, lub 
z fałszywie pojętego amatorstwa, zaś sami pra- 
rie me jeżdżą konno i dlatego nie mi ą ani 

rzeczywistego znawstwa , an: rozmiłowan 1
w tej hodowli. Następnie mówca w długim, 
fachowym wywodzie wykazał olbrzymią wyż
szość kom krwi angielsr ej naci końmi krwi 
arabskiej. Krótko przemawiali panowi; : dy
rektor Frommel, Bogusław Cicński i obszer
niej referert k r  Czartoryski, którzy wykazy
wali, iż ohoó niezaprzeczoną jest wysszośo 
krwi angieiskiej nad oryentalną, to jednak dla 
kom galioyjskioh, a przedewszystkiem dla ko
ni chłopskich jedynie odpowiednią do pokry
wania jest krew oryentalna. Wreszoie Bada 
przyjęła rezolucję proponowaną przez referen
ta , & następu' o przyjęła zaproponowana do
datkowo przez hr. Kozi jbrodzkiego rezoluoyę, 
domagająoą s.ę, aby kom.tet Doc iynił starania 
o zmianę składu komisji do lioenoyonowani , 
ogierów w tym kierunku, by to komisye stały 
się więcej fachowe, niż obeonie, a następnie, 
by kom.tet- się postarał, .żby odrzuoonego przez 
komisyę ogiera wolno było prezentować rodza
jow i apeiaoyjnsj kemisyi,

0 godzmie wpół do pierwszo, dr. Kazi
mierz Af'czyń8iti rozpoczął referat w “prawie 
podn.esiunia plonów roślin gospodarskich drogą 
systematyczne, hodowli i aklimatyzacji. Go
dzina 1 z południa, referent mówi dalej. Ma on 
pod koniec swego referatu zaproponować Ba
dzie następującą rezoluoyę:

„Uznając konieoznosó podniesienia Dlonó* 
roślin gospodarskich drogą systematycznej ho
dowli i aklimatyzaoyi, uchwala Br,da ogólna 
polecić komitetowi wybranie osobnej komisji 
ao przeprowadzeń a następująoyoh postulatów: 

Popieranie usiłowań prywatnych Lodow
ców roślin uprawnych przez urządzanie l i
cznych prób peró^nawotyon, których rezultaty 
winny byó ściśle przeprowadzone i szybko pu
blikowane pod kontrolą instytucji naukowej, 
wyposażonej odpowiednim personalem, jazoteż 
przez premiowanie pól zarodowych ozystyoh 
odmian u samych hodowców1*.

(we

Lw^w 6 m&rca.
Miejska komlaya teatralna odbędzie jutro 

wtorek) o godz. 10 rano posiedzenie, na któ- 
będzie rozpatrywana sprawa dzierżawy teatru.
Prucezy p. Grąbczewtkiego. W  procesie

p, .Julii Meehównej przeciw p. Grąbczewskiemu za
padł j iż wyrok. Sędzi, skazał p. Grąbozewzkiego 
na z&pł&ccnie p. Mechównej 466 K. z odsetkami i 
kosztami sądowymi. Podobno ma się odbyć jeszcze 
aiedm nowych procesów przeciw p. Grąbozew- 
sklemu, a wszystkie na podobnem tle, jak dotych- 
ozasowe.

f  Wielebna Matka Marya od Krzyż* (M o
rawska), fundatorki, klasztc.u PP. Franciszkanek
nieustającej adoracyi Przenajświętszego Sakramentu 
we Lwowie. W pierwszych dniaoh miesiąca lutego 
złożyliśmy tu we Lwowie na wieczny spoczynek 
osobę, której imię zasługuje na niewygasłe wspo
mnienie, niefcylko wśród tego zgromadzenia zakon
nego, które do żyoia powołała, lecz też i wśród 
szerszyjŁ kół kraju nauLego, tak dla przymiotów, 
_'ikimi jaśniała, jak . dla czynów, która spełniła. 
Jeden z najpiękniejszych pomników sztuki aiohi- 
tektonicznej w naszem mieście, w stylu romańskim, 
wznoszący się kość ólefc nieustającej adoracyi Prae- 
najswiętszsgo Sakramentu ze swoim wspaniałym 
alabastrowym Tronem Euoharystyoznym, przy ulicy 
Kurkowej 88, czyż aie świadczy zarówno o ej 
dzielności, jak i  o jej miłości dla Boga i  krajn?

Już w zaraniu dni, bo w 17 wiośnie *yoi» 
miłość Boza, która w póaniejszych latach tak po- 
tężnia w duszy odezwać się miała, wyprowadził* 
pannę Maryę Ludwikę Nałęos Morawską, cbrkt 
Wojciecha Morawskiego i Tekli s LesiczyńsKicb. 
zamiesskałych w Królestwie PoLskiem, na granic' 
Księstwa Poznańskiego, z dostatków i przyjemność1 
świata, dająo jej ukochać żyoie ubóstwa i s1-1' 
ustannego saparoia. Pożegnała rodsinę i kraj i wstąpił’ 
w Troyet we Francyi, do klasztoru PP. Franoiszk*' 
nsk nieustającej Adoracyi Przenajśw. Sakramentu 
Już zaraz w początkach była tem, czem później"*' 
jej życie takim blaskiem ssjaśnieó miało: Jus*1
czystą jak kryształ, o wielkiem. sslachetnem sercu 
eo praed żadnym trudem, przed żadną ofiarą oofn%( 
się nia miało, gdy chodziło o miłość i chwał' 
Bożą; umysł bystry, sseroki, twóresy, co nie za
mykał się w oiasnysh granicach drobiazgowoioi.

Jej gorące pragnienie wzniesienia na ziem 
polskiej Tronu Euoharystycsnego Bogu wśród na' 
mieszkającemu, utajonemu pod postac.i Chleba, ató 
regoby chwała dniem i nocą rozbrzmiewała, przybiS' 
rało coraz to wyraźniejsze kształty, a ponieważ **' 
miary jej i plany znalazły uznanie u Przełożonych 
Zakonnych i błogosławieństwo Ojca św. Piusa IT 
w roku 1871 przybyła a 6 siostrami (4 Polki i 2 
Francuski) do Gnieana, gdsia od dostojnego, prze* 
wszystkich tak wysoko poważanego X. Kardynał* 
Prymasa Mieczysława Ledóohowekiego najżycsl" 
wiej prsyjęta została. Wkrótoe jednak wybuchł 
„kulturkampf- w Prusaoh; nawet protekeye cesa
rzowej Angastj nic nie pemogła; zakonnice mu
siały ustąpić. Zwróciły się wówozar do Galicyi 
i tak praybyły do naszego miasta. Osiedliły sii 
najpraód na Burach (dziś ulioa Ochronek), następni' 
przeniosły się na ulioę Piekarską, gdsio d w ą  
00. Zmartwyohwstańoy mają swój kościółek i do
piero w roku 1889 stan% nowy ieh kościół pot 
weawaniem Najśw. Berca Jezusowego przy ulicj 
Kurkowej. Wielebna Matka Morawska, która miał' 
rzadki dar jednania sobie sero, znalazłi. zasobnych 
dobrodziei i wpływowych przyjaciół, co sobie z* 
szosęioie mieli móds prsycsynió się do jej dzieł* 
datkiem lnb wpływsni.

Niejeden, gdy wejdzie do tego kościółka n* 
wieozorne nabożeństwo, na widok wspaniałego 
wnętrza, pięknych aparatów kościelnych, bogate 
przystrojonego Tronu Enobarystycznego w kwiaty 
i światło, ełyzsąo artystycznie wykonany śp-ew 
mimowoli ma wrażenie, śe to musi byó b oga ty  

bardzo klazztor, nie pomjśli, że to wszystko ofi<*‘ 
ry, które miłość Miłości utajonej składa, i że Z ' 
konnice, które tam dniem i nocą Najwyższego 
chwalą, prowadzą żyoia zupełnego niedostatku. 
Oprócz robót kościelnych, które wykonują a 'ty- 
styoznie, żadnyoh stałych doohodów nie maj^i 
sams wypełniają domowe prace, utrzymanie ich u- 
boiszs jest niż niejednego z robotników i zale
dwie niezbędne petrzeby życia opędzió mogą.

Cudownym prawie objawem ducha twórczego 
Matki Morawskiej jest ten fakt, że pomimo ubó
stwa i wobeo wielkich wymagań morulnyoh ofiań 
jakich żąda Zakon od członków swoich, potrafił1* 
zaiożyó dwa . une klasztory w Aastryi jeden w ro 
ku 1898, drugi w 1898.

W końcu jeanak te niesliosone trudy, trosko 
poświęcenie bez granic, a z drugiej strony i w’n1 
kis przeeiwnośoi podkopały sdiowie ozoigodniej fau 
datorki. Jaś od lat dziesięoiu ohoroby różne wj 
niszczały jej siły fizyezne, czyniąo z niej w pat' 
oztatnioh latach prawdziwą męczennicę, Z wielk' 
nieohęoią, ulegając w końou naciekowi lekaray, któ
rzy jedyny ratunek widzieli w wysłaniu jej C* 
Riyierą, wyjechała Matka Morawska de Cannei 
lecz, niestety, wśród te to podróży właś.iie powo- ( 
łał ją Pan Bóg do wiecsnośoi; udar serca przeciął 
nagle nić tego żyoia, tak pełnego zasług i ouot̂ - 
Wielką była żałoba, nietylko tyoh, któro ją, *  
pełni snaosenia tepn wyrazu, Matką awały, ale 1 
tyoh wazyatkioh, którzy ją znali bliżej.

Zaprzyjaźniona a nią panie a arystoKiacy1 
nietylko, że pokryły koszta poaróży jej samej wrs* 
z towarzyszącą j< i iostrą I doktora i Dobytu 1*1 

w Cannes, leoz nie pozwoliły, by te drogie zwłok1 
spoczywać miały na ebesyżnie i postanowiły spro
wadzić je do Lwowa, guyż siostrom Zakonnym, tak 
ślub ubóstwa jak i rzeczyw ste ubóstwo, nie były 
by na to pozwoliły. Więo teś i spoczywa na ri 
mi polaku ti, którą tsk kochała, w grobowen pod 
kościołem, który Najwyższemu wzniosła; a córk1 
j >j duchowne mają praynajmniij tę smutną pouie- 
chę, żt mogą łzy zwoje i modlitwy u jej trumny 
składać. B. t P. Maryi Radnicna

NltZWykł* oszustwo, jeden ■ prywatny cl 
gimnamyalistów w Krakowie niejaki 8.. pełnił obowią 
ski korepetytora w domi b. urzędnika państwowe
go, p. D., przygotowuj ąo 15-letniego synka pan* 
D. do sciania egzaminu z & klasy. Ponieważ mały 
D. ze wszystkie! przedmiotów stał nad wyras sła
bo, czego przed ojoem nie ukrywał korepetytor, 1 
była obawa, że egzaminu półrocznego nie zda, pan 
D. zaproponował studentowi 8., by on, przedat*-
wiwazy się aa jago syna, z d a ł  z *  n i e g o  e g z a 
min, za oo otrzyma 400 koron. Po długioh wt 
haniaoh student 8., ubogi chłocak, igodził się n* 
proposyoyt i opatrsony dokumentami swego koiegi 
D., zdał ze stopniem bardso dobrym za niego egza
min w jimnasyun w Dębicy. Leci. gdy przyszło 
do wypłaty, pan D. nie cnoiuł nio wypłacić korć 
petytarowi A, czem ten rozżalony zdradził tajem
nicę egzaminu, wooeo czego pulieya uczyniła o tem 
doniesienie do sądu karnego, przed którym odpo
wiadać będą wszyacj trzej obwinieni: ojciec i syn 
D. i korepetytor 8.

„FiSUt psnlenskl- , który się odbędzie we 
czwartek dnia 8 b. m. w sali Kasyna miejskiego ; 
na docLód Towarzystwa kolonii wakaoyjnych dia 
dziewcząt, zapowiada eię świetnie. Kom.tet rautu 
pracze gorliwie i z zapałem, a publiczność wybie
ra się tłumnie do Kasyna, aby swoim udziałem 
poprzeo szlacnetne i doniosłe cele Towarzystwa ko 
lonii wakaoyjnych.

Konkurs na posadę drogomistrza miejskiego 
■ roozną płacą 1.440 koron, rozpisuje m a g is t r a t  

miasta Tarnopola. Podania do 1 kwietnia.
W leo polski W Lipsku. Przed kilku dniami 

odbył się w Lipsku wiec, urządnony przez berliń 
ski komitet polityczny i „Straż- . W wiecu brało 
udział około 800 Polaków Przewodniczył mu re
daktor DtienniLa Berlińskiego p. Krysiu k. Jako 
reprezentant oentralnago Komitetu wyborczego poi 
skiego w Poznaniu przemawiał p. Karol Bose 
Przedstawiwszy zadania i oele komitetu wyborcze
go, omawiał następnie najnowsze objawy hakatyzmu 
w Saksonii, oo mu dało sposobność przywołaniu n* 
pamięć dawniejszyoh cr iów  k.edy to 6aksoui' 
Polskę oenió umiała.

Jako reprezentant berlińskiego komitetu po
litycznego wygłosił p. Józef Bnnowski długą mow< 
o zapaaaoh iywiołu polskiego z systemem, stoso
wanym przez Pruzy względem Polaków. Mówiąc 
o położeniu naazem wc wszystkicn trzech zaborach 
poruszył mówoi. także wypadki w Królestwie, 
przyozem dał wyraz swemu oburzeniu ni rozkłado
wą działalność sooyalistów.

Po ponswnem przemówieniu p. Bosego, który 
wezwą? zebranych do zapisywania się w poczet

P R Z E K A Z Y na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco
wości zagranicy wydają

- M a  f i  l  I  f ^ i i
Ooiu bankowy i kantor wymiany

Zleosnls z pro^lnoyl zsłs^wlar.iy odwrotną poostą bsz dołłomnls osobnsj prowlzyi-



•złonków „Straży", asiłowało przemówić kilka ao 
oyalistów, ale wieoowniey nie choieli ioh słuchać* 

-oioeąo wieo, p. Runowski zapowiedział, i i  na
stępny wjec odbędzie się w maja, kle s wyklucze
niem socyalistów. Na porządku daiennym obrad 
będzie sprawa założenia w Lipska polskiegoZwiązka 
zawodowego.

W sprawie rodowodu przyszłej królowej 
hiszpańskiej otrzymujemy nastąpnjąee pismo: 

Szanowny Panie Redaktorze!
W piśmie Pańskiem z dnia ź-go marca b. r. 

w artykule o rodzinie przyszłej królowej hiazpań- 
8kiej księżniczce Enie Battenberg, mojej siostrze* 
nioy, umieszczono niektóre niedokładności, o nza- 
pełmenie których najuprzejmiej npraaaam. Bodsice 
moi: Aleksander Hanke, generał świty Aleksan- 
~*'a II, prezes teatrów warszawakieh, i Zofia z hr. 
Haukow, dama dworu cesarzowej rosyjskiej, autor 
ka kilku dzieł dla dzieci i współwydawozyni pierw
szego naówczas pisma ludowego w Waresawie 
teytelma Niedg toina (1867 r.) pozostawili oprócz 
Wymienionych : Maryi i Ludwiki, jeszcze dwie córki 

°fię i Aleksandrę, oraa trzech synów: Aleksandra, 
* r7 zginaj w powstania 1863, niżej podpisanego 

■UUUrl’C0ffO stale we Lwowie zamieszkałego, i Zy- 
kmanta, rzeczywistego radzcą stanu w Bydze.

erb Hauków Bosak (Haaoken) nie był nam w Pol- 
8ce nadany, lecz jako staro-szlaoheokiej rodzinie 
Pogodzenia flamandzkiego po naszej naturalizacyi 
Polskiej indygenowany. Zaś Józef hr. Haake w po
wstaniu 1863 r. jako wódz Bosak znany, nie był 
rodzonym, lecz stryjecznym bratam moich rodzi
ców. Był bowiem synem Józefa hr. Hauke, byłego 
oficera legionów polskich, a ostatnio generał- 
"^jatauu cesarza Mikołaja I, brata ministra wojny 
W. p. Maurycego hr. Hauke. Siostra saś generała 
osaka zamężna była sa kaięoiem 8an-Cataldo, byłym 

Ambasadorem króla neapolitańskiego w Paryśu.
Rodzina więo Hauków spokrewniona jeet 

podwójnie z carskim dworem i prawie ze wszyet- 
kiemi panująoemi dworami. Maurycy Hauke.

Z Przemyślan pisaą nam; Dnia 4 lutego 
fi r. odbyło aię tu walne zgromadsenie T. S. L. 
Hoła miejscowego w Przemyślanach. Obeoni byli: 
) Delegaoi głównego Zarządu T. 8. L. Lwowa p. 

Helena Wajdówna i p. dr. Ernest Adam. 2) Za- 
r**A Hola miejscowego. 8) Członkowie Sioła razem 
W ^ozbie 44. Przewodniczył dr. Stanisław Hofmokl.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z po- 
Pr«edniego walnego zgromadzenia przystąpiono do 
*pf aWozdania wydziału z działalności aa ubiegły  
0 '■ Sprawozdawca zebrał treśoiwie ważniejsze

PRZEGLĄD a dnia fc marca 1906

powinny

0 wfle, które przyozyniły się do rozwoju Towarzy 
8 , t  i wykazał dodatnią działalność szkółek po
datkowych w Pniatynie i Zaoiemnem, otrzymywa
nych wspólnie z Iwo wekiem Kołem T. T. Jeża. 

°etępy w tycH szkółkach są bardso wydatne, a 
*iatwa mówi po polsku i pomiędzy sobą, co 
°bee zruszozenia rodzioów-Polaków jest dowodem 

A^miennej praoy nauczycielek. Czytelń w powieoie 
8t czternaście, które prawie wszystkie doskonal# 

pr°8perują.
W roku sprawosdawozym urządziło Kolo 

8 “Pólnie z Towarzystwem „Sokół" obchód rocznicy 
maja. Następnie przy współudziale Bratniej Po- 

, °°y akademików lwowekiob urządzono „Święto 
fiatów" z konoertem, wreszcie festyn ludowy.

Po wy czerp ująoej dyskuayi udzieliło walne 
.gromadzenie wydziałowi absolntorynm za rok 1906 

Postąpiło do wyboru nowego aaraądn na rok 
"06. Prezesem wybrany został jednogłośnie p. 
'anisław Wybranowski, sastępoą p. Jadwiga Hy- 
ycka; sekretarką p. Gabryela Stnglikowa, zastęp*
■ Kazimiers Obertyński; skarbnioiką p. Michalina 

Ê rWr®cka> zaatępcą p. Zygmunt Krzemiński. Do 
Obew * wea*li: p. Ewelina Beicherowa p. Stefania 
wioki ^a> Marył Kutrsebowa, I .  Teodor Le- 

itr, » Aleksander Morawski, p. Włodzimierz 
Kni j Wski ,  p, Roman Tysenhans i p . Konstanty 

u‘°a*iej.
uv ^°wo wybrany zarząd okazał się bardzo ozyn- 

Kflyi juś 16-go lutego otworzył szkółkę po- 
w Źędowicach, dnia 21 lutego Czytelnię 

& dnia 26-go urządził wieczornicę ze 
r8,,fltatem, gdyż przyniosła dochodu 

djj Pr«y takiem aainteresowanin mamy na- 
^  w krótkim czasie przystąpić do budowy do- 
Udowego.

8*ew0f * e* Ciotyflodn,OWy kur# <D*otw > urządzony prze* Wydział krajowy, został 
ekie dnia 1 b. m. w lokalu przy ul. Koohanow- 

}• Ś4 we Lwowie. Na kurs przyjęto 6 maj- 
1 8 czeladników ssewskioh se Lwowa, 

fiieb ^ rtyk°i Iwowsoy w Londynie. Wcaoraj pray 
W y^ałej dotychczas frekwenoyi publiosnośsi o- 

0 W Towarzystwie sztuk pięknyoh wystawę 
°ki6* aAszych artystów, przeznaczonych dla auztrya- 
W 0 . Wystawy w Londynie. Dzieła te, zgromadzone 
W , * aŁu*ej sali, rozłożone są w takim porządku, 
Q̂ycb 01 znB)dą w Londynie, naturalnie w świe- 

łAQyi Włrankaeh oświetlenia i odpowiedniej deko- 
»ty. ’ Oto imiona autorów i tytuły dzieł: Augu-
Cl 0WlGaa PauŚoaŚ VaKi41/,»t B 4 JniA aVnf>vola
> k „Portret kobiecy" i 

„Malarz świątków"
dwie akwarele 
BratkowskiegosMoC^^^ i flHŁ».nin , 1,1 AUV n 0A.u§v

biegowy"; Ćwiklińskiego „Wnętrze laan" ;
,Pogrzeb" „Domy"; Makarewicza 

Obsta
^8kiego

i „Prsed chałupą" ; Obsta „Łęka" ; Bej 
V  » Illn8tr*cya“ ; Rozwadowskiego „Dworek", 
*o d *\ »Port” t kcbiccy8 * „Krajobraz włoski" ;

Akowskiej „Portret". 
atlWii ' pfiiście zaproszeni: Malczewski nadesłał
sbęw 1 „Tryptyk"; Wojciech Kossak zaś „Wio- 

«  krakowskich artystów wzięli też udział 
fiński, Filipkiewios, Bycliter i Lenz. Bzeżba 

^Afitowaną jest przez Góralczyka i Ostrowskie 
dytjj r*%dzeniem wystawy i jej dekoracyą w Lon 

6 *Ają{ p_ Dębicki.
Mbyj .i®c 3 0  tu miast. Wczoraj przedpołudniem 

W raluaza *j»zd burmistrzów 80 miast, 
Pf'>jekt d â za3Sci* stanowiska wobec rządowego
t(4 reformy wyborczej. W obradach wzięło 
Pttez kilkn posłów. Po zagajeniu zebrania

e
°*eiU “^ ł°zącym p. Maryewskiego (Podgórze), pô
P,'*etęQj <lrinl8trza Przemyśla Dolińskiego obrano 

r ?ioz^cym P- Maryewskiego (Podgórze), po- 
Pf*ez erent p. Doliński przedstawił opracowaną 
*°S -Ałą komiayę 80-tu miast następującą re-

8tAUo^0̂  0«dlna liczba mandatów dla Galicyi jest 
'^Azouą0 Za powinna być odpowiednio pod-

Liozba mandatów z miast galicyjskich 
0 Podwyższoną co najmniej do 80, a to 

1gó» P?^iednie rozdzielenie projektowanych o-. j UUło rUBUllOlOUtO vm
„?^ych ^^Akich, jak również przez utworzenie

ii

sp0̂ °, d° proponowanego w projekcie rządo
 ̂  ̂ ffloKnitrama nr ALraora cli łlftlłwAlTlPflih

h. ?ch jau również przoz uisurnwne
®Wł^0.°kfŚgów ■ miast do okręgów podwójnych, 

8) 1q^° Wcielonyoh

Aiatuy glosowania w okręgach podwójnych, 
śô  sk° *a lnpełnie nieodpowiedni i domaga- 
oei’ k f̂lż pf te°zalejszego zabezpieczenia mniejszo- 
s o V * * M a C  utworzenie okręgów trzech lub wię- 

pfo y°b przy zastosowaniu systsmu gło- 
8P°sób. p°rcyonalnego, bądź w inny odpowie- 

nia 1̂ \Vi
rtis*a^ytlAnyi Wyra â przekonanie, że postanowie- 

*utop0^ykoroiej w wielu kierunkach na- 
n*ię gmin i narażają je na nowe zna-

ozne wydatki i w ty®
odpowiedniej zmianie".

Nad tą rezolnoyą rozwinęła się dysknsya, 
w której zaznaczono, że wiec 80 miast zasadniczo 
jeat za reformą wyborozą. Następnie dyskutowano 
nad szozegółami zaproponowanej rezolucji, którą 
ostatecznie przyjęto.

Nowa opara polska. W teatrze wielkim 
w Warszawie wystawiono we ozwartek s ogromne® 
powodzeniem nową operę polską, dzieło odznaczo
ne na konkursie Wołodkiswiosa w Londynis 
pierwszą nagrodą (6.000 rubli), mianowicie „Ma- 
ryę" Romana Statkowskisgo, Opera ma tylko trzy 
akty, lecz rozpada się na siedm obrazów, co daje 
reżyssryi możność rozwinięcia dniej pomysłowości 
w wystawie. Libretto opraoował sam kompozytor, 
a osnuł je na znanym poemacie Malozewskiago. 
Oczywiście jest ono opraoowans samodzielnie i nie 
triyma się śoiśle poematu, ani w formie, ani w 
treści.

W obrasie pierwszym, wojewoda, siedząoy w 
głębi komnaty, przywołuje zaufanego Zmorę, aby 
mu wydać roakaz zamordowania córki mieoinika, 
podonas fikcyjnego kuligu. Librecieta posługuj# się 
tu tylko rytmiozną prozą w formie dłuższych lub 
krótszyoh rsoitatiwów. Oto próbka: „Skoro mie
cznik w stepy wyrussy — wpadniess kuligism do 
jego domu i sprzątniesz dziewkę!..," Bym i pro- 
sodya odzyskują prawa swojo dopiero w obrazie 
II, w którym wojewoda gożei huoauie braó-szla- 
chtę, a synowi, Wacławowi, swiastuje o pogodze
niu się s miecznikiem.

Akt drugi rosgrywa się w dworku mieczni
ka. Wacław prsed wyruszeniem na bói s Tatarsy- 
nem żegna się eiuls a Maryą. Obras to śliosny i 
pełen nastroju. Sosnę przepełnia ryoersiwo, śpie
wając d capcla naszą prastarą „Bogarodsioo"!... 
Widok chłopstwa płaosąosgo, któremu wróg spalił 
dobytek, jest tu bardzo sręosnia wpleoiony. Pieśń, 
którą śpiewa ryoerstwo pod sam koniae, ma duśo 
siły i wyrazistości. Oto refren jej:

Jak orły podniebne, jak wiokry stepowa,
Nie baosąc na rany i blizny,

Pogonim, gdzie trąby wzywają bojowe 
Na chwałę Twej Matko Ojozyzny...

Akt trzeci ma najwięcej akoyi, rozdzielonej 
aś na trzy kolejne obrazy. Ponadto antrakt, w któ
rym na tle transparentowej kortyny-dskorasyi 
(step...) pacholę śpiewa swą smutną piosenkę,

„A  gdy się troski do dnssy wkradną".,.
I  saras potem knlig, ohór masek , i wywle

czenie mdlejąoej Maryi celem utopienia jej w po 
bliskim stawie. W  najbliższym obrasis Waoław, 
który powrócił ■ boja, wita się z trupem Maryi, 
porsuoonym na łożu w jej sypialnej komnacie, po 
ozem przysięga pomstę na Własnym ojcu sa speł
nioną sbrodnię.

W obrasie trseeim i ostatnim następnjs ieto 
tnis zbrojne oba starcie. Ale do ojoobójstwa nie 
dojdzie. Walcząoyoh rozdziela wizy a Maryi, nkazn 
jąoej się Wacławowi na tle katafalku, trumny 

świec... Wacław przebija się własnym sstyiet 
tern akoya libretta się kończy.

Pod względem muzycznym dzieło ma niepo
ślednią wartość, a uderza w niem przedewsnyst- 
kiem wielka jednolitość stylu, dowodsąoa w twóroy 
kompletnej dojrsałośoi i opanowania środków nu- 
syosnyoh. Szczególniej posiłkuje się p. Siatkowski 
łatwo formami par ezceUmce operowemi, jak arya, 
duety i t. p., roiwijająo je interesująco, dejąo śpie
wakom sserokie pola popisu. Doskonal* również 
udają się kompozytorowi ilustracje momentów tra
gicznych i naatrojowyoh. Oddaje on je sapomoeą 
wybornej koloryetyki orkiestrowej i umiejętnyoh 
kombinacyj akordów aeptymowych.

Wykonanie opery było staranne i udatne, a 
publiczność przyjęła ją bardzo serdecznie i wywo
ływała kompozytora kilkakrotnie. Szozegóiniej po
dobało eię ogólnie kilka bardzo efektownych, a ser
com polskim miłych scen. Naprsykład wspomniany 
juś wyżej wymaras na wojnę ryoerstwa a oddzia
łem skrzydlatej husaryi na prawdaiwyeh keninrh 
dawał widok niezwykły. A prastary hymn „Boga 
Rodsico!“ śpiewany prsss to samo ryoentwo, prze
mawiał wprost do ssroa.

Serum przeciwko dyeenteryl (oserwonoe). 
Ottt. Bmitaełstceten, organ naotsinoj Bady zdrowia, 
ogłaesa sprawozdanie z badań, przedsięwziętych w 
seroterapeutycznym Instytuoie nad leczeniem dy- 
senteryi. Dysenterya, występująca w strefie umiar
kowanej, jest chorobą zakaźną, powstaje wskutek 
najścia pewnych speoyalnych bakteryj na orga- 
nism. Chorobę tę wywołują dwa obok siebie buja
jące zarazki: bakcyl, wykryty praez Sohigę w Ja
ponii w r. 1898 i przes Kruaego w Niemozeoh, a 
przez riemerz na Filipinach w r. 1900. Oba te 
zarazki znajdowano także w Anstryi w wydzieli
nach osób, które zaohorowały na dysenteryę. Pier
wotnie przypizywano chorobę działaniu samych 
bakcyli, obecnie wykazało aię, ie podobnie, jak w 
innyoh ehorobaoh, prsycsyną zaburzeń w organi- 
śmie jest właśoiwy jad, wydzielany przes bakterye 
Schiga Kruee. Owóś aerotsrapentyazny Iastytut wy
rabia obeonie serum lecniose, dobyte z krwi zaka 
śonyoh koni, które okazuje się bardzo skuteezne. 
Po pierwszem zaraz zastrnykpięoin obraz choroby 
ulega zupełnej zmianie. W 24 godzin ustaję wszel
kie bóle i choroba poczyna ustępować.

Nowa sztuka franouska na tla polsklem.
Margrabia de Castellane, ojciec słynnego rosrzutni- 
ka, hr. Boni, który zaślubił miliarderkę pannę 
Gould, napisał sztukę, osnutą na tle życia pani 
Walewskiej, przyjaciółki Napoleona I, a zatytuło
waną: „Pour m c patrie* (Dla swojej ojozyzny).

Jakiego gatunku jeat ten utwór, moina wy
wnioskować z objaśnień udzielonych przez autora 
pewnemu dziennikarzowi polskiemu.

„Zobaczy pan w moim ntworzs — mówił on 
— i spotkanie pani Walewskiej z Napoleonem na 
drodze pod Pułtuskiem i  sosnę w jej mieszkania, 
gdzie wasi magnaci z pięknym kaięoiem Poniato
wskim (1) na czele błagają bohaterkę, aby se wzglę
du na dobro ojczyzny nie odtrącała względów Oe- 
szrza, i drugą, najważniejszą scenę, odbywającą się 
w pokojach Napoleona na zamku warszawskim, 
wreszoie rozstanie się kochanków w pałacu w Fon- 
taineableau. Od siebie dodałem spisek, uknuty na 
śyoie cesarza przez Polaków w Warszawie, sdrsj- 
oów własnej ojozyzny. Wiem, że to nieprawda, — 
dodał zaraz p. Oastell&ne, widząc ohęó protestu — 
ale było mi to potrzebne do ożywienia sztuki. A 
zresztą przeoiei spisek do skutku nie dochodzi, 
wykryty przez panią Walewską, która ratuje tak 
oenne dla Franoyi i Polski śyoie Napoleona.

Po chwili zaś dodał: Dekoracyi będzie pięó; 
do każdego aktu inna, a każda będzie przypominała 
panu nkoobaną ojczyznę. Usłyszy teś pan w niej 
i wasz hymn narodowy".

Można sobie z łatwośoią wyobrazić eo to bę
dzie aa karykatura!

Co się dzieje p0 wslaoh w głębi Ro*yl. 
W  jednym liście z Moskwy czytamy co naetępuje: 
Na dwór p. U. napadła zgraja pijanych ohłopów. 
Podpalili dom i zaczęli rabować. Pan U. ma sta- 

! ruezkę matkę sparaliżowaną. Ody ją na ręku 
wynosił z ognia, jakiś ohłop chciał drzwi zaba- 

■ rykadowaó. Tłum zachowywał eię neatralnie,

Pan U. był zmuszony itrzeiao. uratował się nie
mal ondem.

Pan W. otrzymał kilka anonimów, śe jego 
dwór będzie splądrowany. Dodać muszę, że przed
tem zrujnowano jego drugi majątek w saratowskiej 
gubernii. Uważa się tu sa sbrodnię, sa esyn „nie- 
libsralny" wsywaó wojsko. Pan W. jednak to u- 
osynił. Przysłano kozaków, i we wsi, która zaoho- 
wywała eię jeszcze spokojnie, "zaczęły się oedsisn- 
ne „turnieje*. Kosaoy kradli, napastowali, aś do- 
ssło do starć: kozacy zabijali chłopów, chłopi ko
zaków. Kenieo końców ohłopi oświadczyli pann 
W., ie skoro tylko kozacy wyjdą ze wsi, oni spalą 
dwór — ale już razem z właścicielem. Pan W. 
wyjechał za granicę. Go eię stało s jego majątkiem 
— nie wiem.

Pan S. postanowił wsjśó « chłopami w poro
zumienie. Wezwał ich do siebie i prosił, żeby mn 
otwaroie powiedsieli, ozy mają wzglądem niego ja
kie wrogie zamiary: „Wywiozę — mówił — przy
najmniej rodzinę ao miasta". Odpowiedzieli mu 
stanowczo, śe nietylko nie mają zamiaru na niego 
napadać, ale przeoiwnie, chcą go bronić. Jakoś po 
kilku dniaoh przyszła co dworu prawie cała wieś, 
proasąc o poosęstunek.

— Obroniliśmy pana...
— A to w jaki sposób ?
— Prayasedł ta do nas jakiś śydsk osy student 

buntował nas przeciiefco pann. No, tośmy jego
dobrse nazosyli.

— Oóż zrobiliście? Gdsie on jest?
— Leży tam, nim „uriadnik" na śledstwo prsy- 

jedsie. Niech już pan sa nas słówko przemówi, bo 
zawsze to będą kłopoty z tym trupem.

Pan 8. wyjechał oo prędzej ze wei. 
Temperatura dnia 2 marca o godz. 7mej 

rano wynosiła: w Galicji zachodniej —f— 1, we Lwo- 
wie -jy8, w Tarnopolu -j-l, w Czemiowoach — 1, 
w Wiedniu -j-8, w Saicburgu -j-2, w Graou — 1, 
w Pradze -j-8, w Tryeście -f-6, w Abbazyi -(-6, 
w Raguzie -j-8, w Budapeszcie -f-6, w Berli
nie -f-1  w Hamburgu -f- 1, w Monachium 6, 
w Zurychu —f—6, w Genewie -j- 6, w Lug&no —J—l„ 
w Anglii -j- 6, w Paryżu -f-9, w Biarritz — 11 , 
w Nizzy —f- 6, w półnoonyoh Włoszech -(-2, 
we Florencji -f4, w Rzymie -j- 6, w Neapolu 
-j-6, w Palermo -j-8, w Madrycie -j-6, w Sztok
holmie — 2, w Petersburgu — 5, w Wilnie — 1 , 
w Warszawie — 1, w Moskwie — 8, w Kijowie
-j- 8, w Odessie -j-4, w Sarajewie -|-4, w Belgra
dzie-j-8, w Bałrareszoie-j-8, w Sofii -j-10, w Kon
stantynopolu -f-12, w Atenach —J—12 . (Temperatura 
według Celsiusza).

Zmarli. W Skawinie, Józefa s Czarnowskich 
Pająozkowska, żona urzędnika kolejowego, prze
żywszy lat 82.

Ofiary. Zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
Eugenii s Załęskioh Mrosowickiej złożyła rodzina 
Niesiołowskich 10 kor. na przytulisko Brata Al- 
bsrta.

Stan powlstrza. T. o g 7. rano -f- 2 B. w po/. 
-j- 6 B. w cieniu, -j- la  R. na słońcu. Bar. 770. 
Prześliczna pogoda.

Kto ma racyę?
Pani. Czy nie uderza to pana, ie wssyeoy 

wielcy bohaterowie byli żonaci.
Pan. Nie, Ale, śe wszyscy ionaoi mężczyźni 

muszą być bohaterami — 0 tem wiem.
W apteoa.
Proteigor. Panie prynoypale, nie mamy już 

ehininyl
Pryntypai. Chinina! Chinina! Czyś zaraz mu

si być obiniuz? Dawaj pan gipz z aloesem. Kto 
ma umrzeć, ten i tak umrze, czy z ohininą, ozy 
bez niej.

6*90, owies obroczny gotowy od 6*60 do 6*70, 
jęczmień pastewny od 6*00 do 6*80, jęczmień bro
warniany od 6*60 do 7*00, rzepak od 18 00 do 
18 26, groch pastewny od 7*00 do 7*60, groch do 
gotowania od 8*60 do 10*00, wyka od 8*26 do 9 0C, 
fcobik od 6*20 do 6-60, koniczyna czerwona od 45*— 
do 60*— , koniozyna biała od 46*— do 66*— , ko
niczyna szwedzka od 67*— do 68— , tymotka od 
22*00 do 27 00.

Spirytus paritaf Tarnopol gotowy od 82*76 do 
88*00, ekskontyngentowany od 18*26 do 18*60.

Uepozobienie słabe trwa nadal, rnoh nader o- 
graniesony. W spirytusie tendeneya aniśkowa.
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■a nią ca siebie śadnsj odpowiedzialności.

Lovrana (o b o k  A bbazy i)
Pensyonat willa Central, dom I-rzędny, stały ąjasd 

Polonii nad Adryatykism. Ceny umiarkowane.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Duś: w ponie- 

dsiałek „Wnjaszek Wania" Czechowa; we wtorek 
Aida," opera Yerdiego; we środą „Psj'ace* Leon- 

caralla i „Verbnm nobile," opera Moninsski; we 
oswsrtek „Ku miłości," sztukę Gandillota.

Filharmonia lwowska. Koncert Auera se 
współudziałem Mat. Schlaffenberga, który odbądiie 
sią w Filharmonii dnia 7 maroa, bndii nieawykłe 
sainteresowanie w nas**® mieście, ras dla wiel
kiego nazwiska tych artystów, powtóre dla wspa
niałego programu, jaki sobie wybrali.

Colotaeum Hermanów. Od 1 maroa olbrzy
mi program nowośoi. The 4 Black Diamonds, słyn
ny amerykański kwartet. Cuda telegrafu bes drutu, 
demontr. kap. Erdhold. The Yasilesou Company, 
pantomina na 8 rekach. 11 aensaoyj. W niedzielę 

święta 2 przedstawienia: o godzinie 4 i 8.

(Jzęsć ekonomiczna.
Wiedeń 8 maro*.

(Z ) Sytueoy* na gieldiie poprawił* eię 
dziś snaoznie. Zapowiedziane bowiem spotkanie 
■ią oesarsa niemieokiego z królem angielzkim 
uważana jest w sferaoh fluanzowyoh jako sym- 
ptomat wielo# pokojowy, to teś na wszystkich 
giełdaoh eoropejakioh podniosły sią kursa- Na 
giełdzie paryskiej rozeszła sią ni stąd ni z owąd 
plotką O wrzekomo niepomyślnym stanie zdro
wia oesaria Franciszka Józefa i ohwilowo wy
wołała osłabienie się tendencji, wszelako w 
rezultacie przeszła nad nią giełda do porządku 
dziennego.

Akoye Statabahnu były dziś przedmiotem 
dość duśyoh tranzakoyi, gdyż pomyślne zakoń
czenie rokowań o upaństwowienie kolei Północ
nej wzbudza nadzieję, że i z upaństwowieniem 
Statabahnu sprawa pójdzie może gładziej niż 
się zdaje.

Z  Pesztu donoszą, że zdaje się, iż rząd wę
gierski będzie zmuszony w najbliższym ozasie

{irzedsięwziąó jakąś operaoyę pożyczkową oe- 
em zebrania funduszów na wypłatę kuponów 

od dłngu państwowego i celem wzmo mienia 
moono uszczuplonyoh zapasów kasowych. Mó
wią, ie  potrzebuje na ten oel około 100 mi
lionów koron, i że tej sumy dostarozą mu ban
ki, należące do grupy Botszyldowskiej na ra
chunek bieżąoy. Najbliższe terminy wypłaty 
kuponów od węgierskich długów państwowych 
aą 1-go oaerwoa ł 1 -go lipo*. W  ozerwou pła
tny jest kupon od ozteroprooentowej renty ko 
ronowej, której oyrkulaoya wynosi 2487 milio
nów koron, aatem na wypłatę kuponu potraeba 
48*/* milionów koron. Węgierskiej zaś renty 
złotej jest w obiegu za 634 milionów guide 
nów w atooie, zatem na kupon półroczny po 
trzeba 30 milionów koron. Podobno sekretarz 
stanu w węgierskim ministerstwie finansów dr. 
Popowicz rozpoczął już poufne pertraktaoye z 
bankami w tej sprawie.

Z Paryża donoszą, że akoye afrykańskich 
akoyi kopalń złota znów podnoszą się, gdyż 
ogromnie obniżony skutkiem ostatniego kr&ohu 
kurs, stanowi dla wielu spekulantów zachętę 
do ioh nabywania.

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za 60 kg. leco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 7*90 do 8*10, żyto gotowe od 6*70 do

MGBAMY ..PRZEGLĄDU'.
(Depeege porannej.

Paryi. Król Edward przybył tu w sobotę wie
czorem. Powitali go na dworon prezydent mini
strów Rourier, zastępca prezydenta republiki 

personal angielskiej ambasady. Król podró
żuje incognito. Z dworca udał się wprost do 
pałaou angielskiej ambasady. Publioznośó urzą
dziła królowi owaoyę.

Paryż. Król angielski Edward był wozo- 
raj przedpołudniem na nabożaństwie w kośoie- 
le angielskim, a popołudniu złożył wizytę 
prezydentowi rzeozypospolitej Fallierósowi, po
tem zaś jego małżonce. Wbrew poprzednim 
wiadomośoiom, nie złoży król wizyty byłemu 
prezydentowi Loubetowi.

Berno morawskie. 48 skartelowanyok 
przędzalni wełny ogłosiło do strejkująoyoh 

spólną odezwę, ’**w której wzywają ioh, aby 
do środy 7 bm. powróoili do praoy, gdyś w 
przeoiwnym razie będą wszysoy z fabryk 
wydaleni.

(Depesge popołudniowe).
Kijów. Ośmiu ludzi uzbrojonych w rewol" 

wery i sztylety wtargnęło do nrzędu poozto- 
wego na przedmieśoiu Demiówka i zrabowało
8.000 rubli.

Lódż. W  ulicy Konstantynowskiej woio- 
raj wieozorem zamordowano rewirowego kil
koma strzałami rewolwerowymi. Sprawcy 
zbiegli.

Płook. W  teatrze tutejszym, gdzie wozo- 
raj miało Bię odbyć jakieś zgromadzenie, 
znaleziono pod soaną bombę, zaopatrzoną 
w lont.

Petersburg. Woeoraj odbyło się tu pod j 
przewodnictwem Bielajewa zgromadzenie 6.000 i 
członków Związku handlowo-przemysłowego ' 
z Petersburga i z oałego państwa. Przyjęto je
dnogłośnie następującą rezoluoyę: Dobro Rosy i 
zależy od swobód zapowiedzianych w mani- 
feśoie oarskim z 80 października r. z., które 
powinny byó wciągnięte do ustaw aasadni- 
ozyoh. Postępowanie obeone rządu, pozbawione 
wszelkiej legalności, prowadzi do strasznego 
watrząinienia dobrobytu Rosyi i nie może byó 
nadal śoierpiane bez ostatecznego narażenia 
kraju i dynastyi.

San Francisoo. O orkanie, który nawie
dził wyspy Towarzyski# (archipelag Tahiti) w 
miesiącu lutym, donoszą oficerowie parowo* 
Marigosa* następujące szosegóły: Przed orka

nem uderzyły na archipelag olbrzymie fale, 
które zmiotły oałe wioski. Gubernator francu
ski i konsul angielski zwróoili się do awyoh 
rządów o pomoc dla g«tek ludzi, pozostałych 
bez daohu. Jedno z pism tutejszych donosi, że 
kilka wysp zupełnie znikło i że zginęło około
10.000 osób. Doniesienie to wymaga jednak je- 
jetzose potwierdzenia.

Psryi. K ról Edward dał wozoraj w am
basadzie angielskiej obiad, na który zaproszeni 
byli prezydent republiki Fallićres z żoną i 
prezydent ministrów Rouvier z żoną. Na dzi
siejszy obiad zaprosił król byłego prezydenta 
Loubeta.

Berno szwajcarski*. Wozoraj w Kantonie 
berneńskim głosowano nad żądaniem, posta- 
wionem przez 20.000 obywateli, aby rząd wy
bierany był przez Ind, a nie przez wielką 
radę. Wniosek przyjęto znaczną większością.

Kraków. Wozoraj popołudniu odebrał so
bie żyoie wystrzałem z rewolweru 20-letni słu
chacz praw Jan W. z Warszawy, zamieszkały 
przy ul. Siemiradzkiego. Na cmentarzu również 
w zamiarze samobójozym strzelił do siebie 
91-letni Konrad 2. z Warszawy i oięiko zra
nił się w pierś. Powodem w obu wypadkaoh 
był prawdopodobnie brak środków do żyoia.

Kraków. Pod prsewodnictwem X. prałata 
Spisa odbyło się w sobotę poufne aebranie grona 
posłów ludowych do Sejmu i Bady państwa, prof. 
uniwersytetu i aaproBłonyehosób w sprawie utworze
nia osntrnm ludowego. Z posłów praybyli: X. Żygu- 
liński, X. Stojałowski, Kramarcsyk, Wojtyga, X. 
Fijak i Opydo. Kilku innych posłów zgłosiło pi-

O d e z w a
(U Pp. fabrykantów, kupeśw i przemysłowców.

Obok lic in yoh  g a łę i i  pnem yah i, ktAre w  o iU tn ic h  w u u k  
d iięk i poparciu  iw o  jakiej k lien te li w kra a natsym  t t j -  
bko i i ic z ę ś l iw i*  si^ rosw  nęły, sto i ta k ie  p rsem ytł lit * -  
graflewny. D z l i  masay w kraju, a sw łasiosa w * Lw ow ie , 
p ierw sioraędne aaktady lito g ra flc «B *, k tóre  j * i  w Biosem 
nie ustępują sak lodom  aagram ein ym , a k tóre  sę w  sta
n ie sadowoUĆ na jw ybredn ie jsze  wym agan ia.

Tym czasem , w ie l*  jaszcze rob ót z zakresu prsa- 
m ysra lito g ra fic zn ego  w ykon u j* zię za gran icę. Coroczn i* 
krooie ty s ię cy  p i*n ięd sy  krajowyok wychodzi ■ ksąfn za 
wykonywane sa gran icę  a tyk ie ty , afisze i  rek lam *. Na 
wyrobach przem yalu  naszego, pod m arkę , n w ó b m ę jc -  
w y “ i  na flaszkach w  kra ju  napełn ianych  ówwaę i t jk h -  
ty  *  firm ę zagranioznę, oh oo ia i w zzyz tk i*  te ro b o ty  m o
gę  by ó tak samo dobrze w kraju w yk*nan*. J * »t  te  
k rzyw da w yrzędzona p rzem ysłow i krajowem u, k tó ry  
w ie lk im  nakładem kap ita łów  i  p raoy przy tok  n i*sprzy- 
ja jęoyoh  warunkach aostał nareszcie w  m ieście noza*m 
stw orzony.

Zw racam y zię tedy ■ prośbę do wszystk ich  Pp. 
fabrykantów , kupców i p rzem yzłow oów , by  k a id y  k ra jo 
w y  tow ar zaopa tryw ali w  e tyk ie ty  i  rak la -cy  ty lk o  w 
kra ju  wykonane, a zarazem  zapewniam y, i e  pod w zg lę 
dem w ykonan ia prace naszych zakładów  w n ies*m  nia 
ustępuję zagranicznym .

Lw ów , w  lu tym  190-.
Oreanlum w łaścicieli d rsk a rś  

I zakładów lltwgrafiezuych

Loterya Trafikantów
Główna wygrana 40,000 kor.

2223 wygranych

CipeŃ nieoMalirie 9 marca 1906
Losy po 1 kor.

do nabycia w trafikaoh i kantorach wy
miany.

6 losów za 5 K. 50 hal., 11 losów
Za  10 K» przesył* opłatnie Kantor wym. 
B ra ci ElbenschOtz w Krakow ie

Rynek gł. 6.

Berlin 5 maroa. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
auBtryaokie 86*20. Spirytus 00*00.

Paryż 6 maroa. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99*57 (ezolusir# kupon). 
Mąka („Fleur de Paris") 8016.

— — *
Bud spesz 6 maroa. (Giełda sbożowa). 

(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psae- 
nioa na kwieoień 16*72 —16*74, na maj 00 00— 
00*00, na październik 16*70— 16*72; żyto na 
kwieoień 18 64— 18 66, na październik 18*86— 
18*38; owies na kwiecień 16*40— 16*42, na pa
ździernik 12*64— 12*66; kukurudza na ma 
1906 r. 18*78—18*80, na lipieo 18*96— 18*98. 
Rzepak na sierpień 27*70—27*90. — Oferty na 
pszenicę : mierne. — Ohęó kupna : mierna. — 
U sposobienie: spokojne. —  Pogoda : piękna.

Giełda południowa (godsiut 12 minut 30). 
Wiedeń 6 maroa.

Marki 117*48, renta majowa 99.96, węgierska 
renta koronowa 96 10, akoye: austr. sakł. kredyt. 
671*76, węg. zakł. kred. 791,00, anglobanku 820.60, 
nnion bankn 668*60, bankvereinu 662*60, landerbanku 
446 00. kolei państw. 677*00, lombardy 126*76, akoye 
kolei Elbethal 447 00, fabryki broni 000 OC, tyto
niowe 000*00, alpiBy 640*00, Rima Mnranyi 689*60, 
prag. Tou . żel. 2686*00, losy tnreekie 160-00, mblz 
261 25. Usposobienie: spokojne.

LWÓW 9 marca, (Z  izby handlowej).
Oblicze*,'.o w walucie koronowej.

A k c y *  za sztukę: Kolej gal. K aro la  Lu d w ik a  jia 
490 K oron  — .—  do — , K o le j Lwowzko-Ozern.-Jask# 
po 400 kor. 580,—  da 546.— . Banku h ipotsoznago pa 
jiOO ałr. 668-00 dc ftfli.OO. A k cye  garbarn i w  B t e t t o w i*  
p ? 400 ker. — *—  do — *—  T ow . budowy wagonów  

Sanoku po 60“ koron —  800 Banku d lt  handlu 
i praem ysłn  po 400 k. do 8 6 ó — .

Listy zastawne za 100 K .: Banka hipot. ga iic - 
6 proc. los. w  60 Int. z 10 proc. prern. 11150 do OOO.Cfb 
4 i p ó l preo. los w  60 la t 100 80 do 101*80, 4 •; i oo. 
w  80 lat 98*60 do 99*23 Banku kraj. 4 i pół pr< e  l « f  w 
6 : lat 10180 do 000,00. Banku kraj. 4 proc. loz w 67 la- 
83*20 do 99.90, Tow . krtd . Cłel, ziem skie 4 preo. ( I  emi- 
zy s ) 99.60 do OC CO, ł  i'«*oo. icz  w 41 i pół la  aoL (S*60 
dr. 00.00 4 proc. Icz w 66 la t 8 9 (? i do 9970.

O bligl za 100 K . ;  G al. fund. p rop in acy ju ego  4 pra 
99.70—  100 40 B ukow ińsk iego  fund. prop. 6 proc. 109.80 j    ~ ZT W . . i „ “ . ’ __ _ *“ I OTałU  1UU nuHUh 4H.JUU. U PTOĆ. 1U«iOU

sem n ie  p r z y s tą p ie n ie  s w e  ao s tr o n n ic tw a .  Uohwa-1 g o — . Kom un. Banku kra j. 4 i p ó ł proo. (Siej azzizyi) 
ło n o  p r z y g o to w a n y  p r z e z  k o m is y ę  p r o g r a m  s tro n - | 10 0 .80— 1 0 1 .60. Kom un. Bonku kra j. (4#j esi.) 9S.00 de
niotwa, oparty na podstawie katolickiej i narodo
wej. Wybrano zarząd z 10 członków, z tego pię
ciu posłów i 6 osób z poza kół poselskich. Między 
innemi przyjęto następującą rezolucyę: Centrum u- 
tnaje ogólną sasadę przedłożenia rządowego w 
sprawie reformy wyborczej, jednakże będzie dążyło 
wszelkiemi siłami do wydatnego pomnożenia man
datów dla Galicyi, oraz uwaśa system proporeyo- 
nalny dla Galicyi zachodniej za szkodliwy, a dla 
wschodniej sa niewystarczający dla ochrony inte
resów narodowych.

Zebranie uohwaliło ogólne wskazówki oo do 
dalszego postępowania centrum w Kole polskiem 
pozostawiając omówienie szczegółów taktyki po. 
■łom centrowym.

HOTEL QEORGE’A.
Prsyjech&li dnia 6 maroa. Ks.J. Lubomirski

P9.TO. K ole jow e  lokalne Banku kra jow ego  4 prooentowz 
po 900 koron 99.00 do 99.70, Pztjrozkł kraj z roki 187ł 
4V« proo, — .—  do — .— . 4 proc. z 1898 r. 99.80—lttLOo. 
m iasta Lw ow a 4 proc. po SOO koron 97 60 do 96,9* 
‘ /*z/* P °  93X1 koron  100.50 do 101.20.

Ruch pociągów kolejowych.
woinj od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej

skiego.

P rzych o d zą  do L w o w a :
Z Krakowa. 2.31*, 130 , 8 .40*. 6.00, 8.60, 5.26, 8.50* 
Z Rzeszowa: 10 .Hu
Z Pedwołoozyzk (na dworzec główny): 2 .30, 7.20 11.55, 

5.80,10.20*; na Podzamcze: 2.18, 7.00, 11.84, *.15, 
10 02*.

Z Osemiowiec .* 12.20*. 1.40, 6.10, 6.46, 9,io*.
Z Kołomyi: 10.06 
Z Stanisławowi. 8.06.
Z Rawy i Sokola: 7.60.
Z Jaworowa*. 8,18, 4.82.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławooznego 7-29, 11*45 10*50*.
Z Tuchli 8*45 
Z Bełżca 5*00.

z Rozwadowa. Ks. A. Lubomirski z Równego. Hr,
A Starzeński z Dąbrówki. Hr. B. Miąozyński z 
J aśn iszoz. Hr. 8. K o m o r o w s k i z Siekierczyc. Hr.
W Mlodeoki z Monasterzysk. Hr. K. Czosnowuka,
J Jodko i M Żeromska z Podola. W  Czajkowski 
_*p:otninzan W. Serwatrwski z Jezierzan. K . . _____________

O dchodzą ze L w o w a :
D o K rakow a: 12.40*, 8.20, 2 .0 0 ,4.15*, 8.85,6.86*, 1 l.flg * 
D o R zeszow a : 4.10.

Moraniec. 
z Turad.

singer a Dawidan. 8. Karosewski z 
Horodyski z Kolędzian. K. Winnioki

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów — Plao Maryaoki.
Przyjechali dnia 6 maroa. P. Zarański z Droho

bycza. Dr. A. Lehman z Podhajce. Pułk Mayer ze 
JSłoczowa. P. Burzyński z Jasionowa Górnego. P. 
Wojoioki z Szmbora. 8. Pilatowski z Brodów. W. 
Gołaszewski z Toustobab. B. Zatorski z Niwistki. 
P r Czarkowski z Lubienia. J. Palfiy z Wiednia.

D o S try ja : 11.10*
D o B a w y  i  Sokala: 7.80*.
D o Jaw orow a: 6.55, 6.58.
D o Sam borh: 9.00, 4.20,10.65*.
D o K o ło m y i i  Żydioosowa: b.50.
D o P rzem yśla , O hyrow a: 10.05*
D o Law ocansgo  7.80, 2.66, 6.25*,
D o Bełzoa 11.10.

Uwaga. P oc ią g i pośpieszne drukowane są literam i 
ttustem i; pociąg i nocne oznaczone zę gwioadleę- P**™ 
nocna lic zy  się od godz, 6 w ieczór do *  min. 56 r w a



P tM O L Ą L  .. .ńni* «  m s * »  * * * .
t:: ZYm

%

Rom ans na lagunach weneckich,
(Z niemieckiego.)

Oprzytomniawszy nagle, miody malarz 
obejrzał się dokoła i dostrzegł starego Antonia, 
który zamierzał właśnie, ponieważ go nie sły
szano, dotykalnie, z calem uszanowaniem, zwró- 
oió na siebie uwagę malarza.

— Idę już, stary, idę! —  zawołał Eryk, spo
glądając życzliwie w dobroduszną twarz siwo
włosego brodacza, i wskakująo do gondoli, do 
której poprzednio już wrzucił swój kuferek. — 
Doprawdy, nie miałem jeszcze ozasu przywitać 
się z wami. A le  to ładnie z waszej strony, że 
jeszoze ży jec ie ; spodziewam się, że cała Oasa- 
Bertuooi idzie za waszym przykładem. Co po
rabia donna Erminia ?

Stary potrząsnął zwolna głową.
—  Niedobrze z nią, panie; cierpliwą jest, 

jak jaka święta, ale kaszel, ten niegodziwy ka
szel! Czy widziałeś pan już wy pałaj ąoą się 
lampkę, świeoącą się coraz słabiej, słabiej, tak, 
że się oiągle m yśli: już teras zgaśnie ?

—  A  dziecko, Ninetta ?
— Dziecko?! — Antonio skrzywił się. — 

Urosło porządnie w oiągu tych sześoiu lat pań
skiej nieobeonośoi. —  Stali-i-i-i l — brzmiał 
przeoiągły okrzyk jego, zwróoony do przeje
żdżającej łodzi z kamieniami. Minęli ją i w na
stępnej ohwili zniknęli wśród posępnych mu
rów, wsnosząoych się wzdłuż jednego z małych 
booznych kanałów.

Troje osób, siedząeyoh w drugiej gondoli, 
saohowało przez kilka ohwil zupełne miloze- 
nie. Wzrok Leontyny uleciał ponad głowami 
panów i obejmował — niewiadomo, czy z przy
jemnością, ozy też obojętnie— oryginalny obraz

weneokiego kanału boosnego: ponure, ubogie 
w okna fasady, pomiędzy któremi wznosił się 
wysoko tu i ówdzie łukowaty most; głęboki 
oień osłaniał jeden szereg domów, na górną 
osęść innyeh budynków padało snów jaskrawe 
światło słoneosne, w oknaoh wisiała bielizna, 
w górze lśnił trójkątny kawałek błękitu... ale
00 sa odoienia w architekturze, wodzie i po
wietrzni

P. Nordstetter, który przez binokle do
strzegł wpatrywanie się Eryka w odjeżdżającą 
gondolę, przerwał nakonieo miloaenie.

— Kto jest ten młody ozłowiek? — zapy
tał. Artysta prawdopodobnie?

— Bardzo znakomity nawet! — odparowała 
p. Leontyna z żywością lekceważącą nieoo za
pytanie.

— In  spe, moje dzieoko — dodał ostrożnie 
ojoieo. — Dotyohozas obrazy jego są tylko pro
jektami i szkicami, z niezaprzeozonym talen
tem rsuoonemi, oo prawda, ale, ozy znajdzie om 
wielbicieli dla swego oryginalnego talentu, to 
kwesty a.

— Zapominasz ojoze, o jego obrazie za wy
stawce wiedeńskiej, który mu odrazu źrebił
imię.

— W  Niemozeob istnieje dwojakiego redza- 
ju „imię*: jedno, prsynossąoe tylko saazceyt, 
a drugie i korzyśoi. Źyozę mu z całego seroa, 
aby znalazł drogę i do drugiego, dotyohezae 
nie wygląda mi on na to.

Sposępniała nieoo twarz p. Nordstattem 
rozjaśniła się znaoznie przy ostatni oh słowach 
barona.

—  Wydaje mi się być bardzo przyjemnym
ozłowiekiem — rzekł tonem udanej żyosli wosoi.

— Jest takim w istocie — odparł baron —  
sympatyczna to natnra, rozgrzewająca człowie
kowi seroe, silnz, czerstwe, pewna siebie, jak
01 wszyscy mieszkańcy pólnooy, będąoy prze

ciwstawieniem naszej, zarażonej pesymizmem
młodzieży, która w dziewiętnastym roku żyoia 
już jest żyoiem nsęeaon*. Powiedziałam mu to 
wozoraj w Weronie, w amfiteatrze; wyglądał, 
jak baroeyety niebieekoooki Totilas, który w 
nowoczesne* ubraniu przyszedł popatrzeć znów 
za dawną zwą siedaibę.

P. Nordstetter miał swoje powody, dla 
których nigdy nie zapuszozał się w podobna, 
ulubione przez barona wyoieonki historyczne. 
Nadto było mu to su pełnie obojętne, eo nie
bieskooki Totólsw robił kiedykolwiek w Wero
nie, byle tylko jego aekewtór nie stanął mu 
na drodze w Wenecy .

—  A  w jakim celu przybył p. Bjdnuoa 
tutaj?

— Najpierw, podobnie jak my wmysey, dla 
przyjrzenia się tama dziwmamu spotkaniu Fran
ciszka Józefa a W iktora* Emanualam, nastę
pnie, gdy się już uspokoi, w oalu robienia stu-

de wielkiego obrazu: „Pogrzeb Tyoyana*,
' ie. Wideia-

Łaea właśnie ta ehłodna obojętność dla 
ftmy „Nordstettar Ł  Oomp “ stała się wędką, 

która złapało się jago zaree, nieczułe ma
— ‘ * akr . . . .

aa
pan-
dzi< -

dyów do wielkiego obrazu: 
który ekoe wykońoayó w Sztokholmie.
la *  "fetografię szkleń —  snakozsity 1 

i*e p. Nordstetter4* renom*Nordstetter4* iznonmuwmło się

Młody aztewiek nie był tedy byzajmaiej 
niebezpieeany, a tsm n n s n  znikał powód do

Oaole p. 
ooraa więcej.

obaw, jakie' poprzednie go ogarnęły na nie
spodziany widok tak weeote rozaeawiejącej ze 
sobą pary. W  eiągu poprzedniego, spędzonego 
w Kinie tygodnia nabył niezbyt miłego prze
świadczenia, że ozobistośó jego bez złotego tła 
jego domu w Frankfurcie i kriąśęcsj willi nad 
Benem nie wywierała bynajnutiej tego samego 

iorunująoego wrażsaie, jakie prsyawyonajony 
ył sprawiać od dwóok lat swego wdowień

stwa w sferaek towarsyskiok rodzinnego mia
sta. Niekiedy nawet doznawał od baronówny 
nader lekoeważąeego obejścia, które było dian

l

esemś równie nowe*
ob e jl
. jak zadni wiająee*.

awanse kobiet. Arystokratyczna piękność
my w połączeniu z jej inteligenoyą i w  ,
kiem oczarowała go powoli do tego stopnia, 
że niebawem pooaął żywić w głębi seroe zu-

n* de niezwykłe, namiętne pragnienia. Spę- 
eałe godziny w Bizie na tarasie nad no- 

num. paląc cygara i wyobrażając sebie, jak 
podobna kobieta, ze starego azlaokeekiego de- 
na, potralłabj zupełnie inaczej robić honory 
w lego wspeniałyok selouaok, niż peozeiwa 
nieboszouka Katarzyna, która przez swą okre-

};łą, rozpaczliwie miesaoeańską postać stanowi- 
a żyjąoT kontrast de eałege etaeaejąeege ją 

przepyoku aksamitów i słota-
Taką, zupałnle tukę, jak Łeontyua, musi 

być jego przyszła żona, i, patrząc z zachwy
tem na prześfiozaą bladą twarz siedzącej w gon
doli naprzeciw niego młodej kobiety, Nordstet
ter deanawał może tego samego uozuoiz, jakie
go doświadczali dawni potążmi kupoy wenec
cy, w ehwih. gdy zamierzali drogooznzy trazs- 
port ze wsozodn zkryó za ciężko #k*k**' 
drzwiami.

Leontyna rzuoała niekiedy z ped woalki 
przelot*s spojrzenie na wzburzoną twarz swo
jego ete-Aet*. I  ona odożuwała wyraźnie zbli
żanie się stanowczej chwili, a serce jej drgało 
boleśnie, gdy zapytywała siebie, ee też gor
sze* być moće: tak, czy nie?

,Na ostatek bogate małżeństwo14, brzmiał 
dotąd program jej wykwintnego, zbytkewnage 
żyoia, które musiało się na ta *  ■akońozyś lub 
pewnego pięknego dnie zmienić się najzupeł
niej. Ojoiee, żywiąc niesaohwianą nadzieję, iż 
córka zrobi świetną partyę, pędził od wielr 
lat żysie nad stan 1 teras, gdy Leontyna do
szła do lat dwudziestu sześciu, aaeupuai nie

pokoić się e ćw, * teką pewnością wytknięśj" 
cel. Leontyna posiadała nader wyrobiony gust, 
e pomiędzy jej wielbicielami nigdy nie chciał 
się zhależe taki, któryby był inteligentny, prey- 
jemny i... bardzo bogaty.

Jeśli ojoieo przemówił kiedy słowo za ta
kim, który, poaiadając ten ostatni przymiot, 
obdarzony był przytem innemi, mniej przy- 
jemnemi , etrzymyweł zawsze wesołą od
powiedź :

— Aoh, ojeezlku, ze te mam jeszoze oees 
■* dziesięć lat; pozwól mi się jesiost troohę 
pobawić! Wszak to jedyna korzyść, jaką się 
ma ■ żyoia.

Od roku przeszło jednak aie nadarzała 
się już sposobność de podobnych odpowiedzi. 
OtW atowarzystwo wiedeńskie" pooeęło się 
■łów zbierać w jesiani, Leontyaa była pię za 
i uwielbiana, jak zawsze, leoz atmosfera w ko
ło nisj uległa nieznaoznej zmianie. Zaczynała 
zależeć do rzędu ozdób salonu, a o jej „orjgi- 
aclnem obejściu* mówiono częściej, eniżeliby 
tego pragnął ojoiee.

Poełueana nagle powziętemu poetnuowie- 
uiu, Leontyna poczęła kierować ku poważnej 
setuoe uprawiany dotyohozas po dyletanoku 
malarski swój talent, ohoąo znaleźć w nim o- 
parsde „w najgorszym razie*, jak mawiała so
bie w duszy. Lecz robiła to bea przekonanie, 
a rozpieszczonej zbytkami naturze trudno by
ło przywyknąć, choćby do takiej, lekkiej pra
sy. Pod oees wiosennej wyoieczki do Kiry uka
zała się nowa „możliwość14 dojścia do upra
gnionego celu, i zdawało się niekiedy Le- 
outynie, że stanęła u wrót przeznaczenia 
swego, a za tę myśl dziwna ogarniała ją 
obawa.

(Oią£ łalssj nastąpi).

H a n d e l  w i n  1 d e l i k a t e s ó w

Ludwika Juliusza Stadtmtillera
p r z y  p l .  M a r y u c k i m  5 .  H o t e l  F r a n o u s k i .

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

Crmlfrif pd laiMifiiętfiti!
sastrseAoiie.

j w m  w i i t M
^  Orskat •e<**z»N|s.

• • O W I

L .  161. Z.

Konkurs.
W  Dubleneoh obok Lwowa od dnia 18-go kwietnia IŁ06 r. 

r. jest do wydzierżawienia interes prowadzazia kuohni krajowej 
niższej b ikoły rolniozej i restaaraoyi w domu mieszkalnym dla 
słuchaczów Akademii rolniosej.

Uoiegająoy się o ten interes mają złożyć najpóźniej do dnia 
LB-go maroa 1Ł»06 oferty swoje zaopatrzone w wadynm 2.000 Kor. 
i leklaraoyę, $ że znane im są dokładnie warunki dotyczącej 
umowy w kanoelzryi Dyrekoyi krajowyoh Zakładów rolniozyoh 
w Dublanach, gdzie można także dowiedzieć się o warunkach i 
przejrzeć umowę..

Ijretcya traj.

W yborn y m iś* aar, oj j t
po 0 kor. „rarys*** aaiodoborśw »o • k«<
6- kul aa i  klfr. hazae. MIM w pb 
atraah ł kly 8 ker. paaiaba. %
blaasanki iwr-na* po W  bal treaazrk 
o młodsi* darmo. K e n s s IsO lW  snr- 
aaaca Iw s s c zs ity .___________________
O g ó r k i ,  k »| *n a ię  k « s iH n ą , |  

ce bu lę  etc. e fe r n fe

Ant. K. Linek, Znojno.

Dywany, Portyery, Fi
ranki, Materyały me- % 

blowe -
>  kelssalnyn.wylierzt U

NOWOŚCI SEZONU
«s&

Story i żaluzye
d* *ki*z w*a*Lki«k tyatamdw. 

A iM w t jn a a  r łb im i i  *d k*r. t  aa 1 
□  Żaluzja dMs«s«łkaw* *d k*r. 4-50 

1 m. □

Oenntkl llłustrow ane gratis.
£.-4- ’ Wzory wysyłam spłatało. ~ -----------

M  S >  J [ 9 (  r  ó w ,  H o t e l  L r o r ,

aa

a .

Mieszkania
p e  5  1 6  pokoi, tasianki, światłe alt 
ktrjoaze, centralne ograawania, a tajni 
woaowni* i ogród.k w dama Bramilaki.l 
Irayiowa S6, wiadomośś w sklepia (Oraad 
  l Hotel).

Poszukują aaraa 3 pekoje, prselpa 
kój i kuchnią nmebleweae luk bei na 
głównyoh alieash C zayke w zka  ket*) 
Imperial.

A ngielka  a Łosdynn peaamksjs je-
aacae kilka lekoyi .Łonaen* Bsmro dzien
ników Sokala w akiego

5 kor. i więcej zarobku dziennego
Taw arsyatw e  iam esryeh re b śl paAaza- 
aakaaryak. Poa.nkaj.my esóh ptei ehojga do w y  

pedeaoeh na naaaaj maeaymi*. Pejedyds—

Doborowych
10.000 tyk do chmielu z górskie
go  m ate ry a la  sprzeda. A dm ini 

straoja dóbr fnndaoyi

Staii i łaua Ir. S l a r i l i
Lwów, Gmaek SkarbkoweU.

ii,
■V

'P ą KOW  ̂F48KYK4 CZLKPIĄDY.CUKRÓW i HtKBMWKPW 
w g  la row ii^J liząc/z/G ifonabycia . 5

3 %

, c Zamónienla 

z p r o w i n e y  i

załatwia się;
1 'S

odwrotnie.

Od drobnych rze czy
aaesynajmy popieraó rodaimy handel i praamyal, a wiele groeaa w kraju poae- 
■tanie i wiele rąk anajdsie pra-ę Pocói bowiem macie Ssauowne Pani* kupowaó 
“ oehasal magranicany — kiedy fabryka Leonarda Soleekiago we Lwowie wyrabia

tak anahomitr

krochmal brylantowy
» *  k o lk ą  i bażan tem * — ie  praewyisaa twoją dobrocią waayatkie wyręby

sagranicsne, jeat lapaay, taósay i waaądaie do nabyoiat

Żądajcie tylko krochmalu wyrobu krajowego!

F e r te p la e  pr-agrany, krótki jast o- 
kasyjnia ma połową eeny tafna de apra*
c.aaia. Ulica Pi*kar>ka 18. Bartoaaewsai

Fortepianów
eownia Alojaego Bartoaeewskiego ebeeni- 
nlioa Piekaraka 18 wjkoaaj. nayrawy 
i strojenia weeelki* konetrakey* takie
na prowinayi prayetąpnie i mami.sala.

K aro l  Domiczek
L w ó w , ftykstueka 13  

Spraadai. R o w e ry  n:*irównan*i jak śsi 
marki „Orzeł* I .Jana* Pnaka w Ora
cu, oraa motory dwukołowe i w osy me 
torowe tej ostatniej żnay po bardmo ] 
prayatąpnyah oenaok. Speeyalay dmiał | 
dla n.prawy, emaliowanie 1 niklowani* ] 

Bowerów.

Ogrodnika
w sile wieka, a odpowi.dni.m wykaetał- 
ceniem, który aaraądsa wiąkaaym ogro
dem handlowym prsynosaąeym doehód, 
po ecam od 1 -go maja lzh nółniaj do 
prowadaania wiąkaaago ogredu. J ś z e l  
K r z y ż , emerytowany ogrodnik kaediowy 

p. Żółkiew,

Już
nadezały nąjnow zze w se r/ de  
m a lo w a n ia , k tó re  w ypeżjeaaó  

m o żn a  n

Alojzego Habnera
we Lw ow ie, Rywak 38.

Najwięoej rozpowszechnione pismo ilustrowane 
^  dla kobiet

Tygodnik Kod i Powieści
W dziale literackim pomie9zczz: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co  t y d z i e ń :  Rycinę kolorowaną mod pa
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o  m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Form y z bibułki, nadsyła
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : P o rad n ią  dla kobiet 

mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
• gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Częóć kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlaóską.

Na myszy polne
Tru c iz n y  na m yszy polne
G ałk i te s te ro w e
O w le *  itry tamowy, obłuskany, . 
K o sk o l trujący tylko myaay, ale aake-

dliwy, dla innyah awieraąt,
Pszenica Itryahainow* 

wyrabia

L i w i a  fata, cheraicz, „T le n "
Pray aamówienia należy dołącayś yoawe- 

leaie właday polityea.

M a szyn y  do szyc ia  i haftu
najlepaayob fabryk spraadają aa ge- 

tówką a* aneeanym op atam luk aa raty 
- i  prayatąpna waruaki. Prrmą ładaó 

oeanikśw.
W ł a d y s ł a w  
S k ład

Knkawakl

i aaybka praea prasa eały rek w żoma. 
W lażemaśei prsygotewaweee abyteamae. Od lągłeś i  

aiema wpływa, apnażajemy ribety.
Tur. (dinryti niNNKtifjiL

T M O S . M W H IT T IC K  I I f .  
P ra g a , P e tr e k e  nam eeti 7  — 887 .

Doniesienie! Korzystając

ze zniesienia cenzury

TYGODNIK
ILLUSTROWANY
rosnerza macani* rozmiary pisma za
równo działu illuatracyj w rzeczach arty
stycznych i bietąoej chwili, jak i częici 

literackiej.

Prócz premij w r. 1906
dodatkow ksi4zkowtch (Sienliniua),
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza

NO W O ŚĆ :
Siereg numerów itlbumowYch.

Bać j ■ ■■ ■ ■ as - ■ 1 ■  . . t_. ..........zsaac

Warunki prunumerzty 
..Tygodnik* lllnstrowanegd44 z 12 tomami dziel Sien
kiewicza, zeszytami albumowymi, dodatkiem powie

ściowym w arkuszach i prcmlum kelorowem:

cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik lllustrowany
Kwartalaic •  K. B O z., z prmyłkt 7  I .  2 0  k.

Tygodnik Mód i Powieści
Iwartałais 3  K. z przesyłką 3  I .  6 0  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalaic -

Ś W I A T
Kwartalaic Ą  K. 8 0  k. wrza z przesyłką poczt.

Kwartalaic 6  L. z przesyłką O K. 0 0  h.

Biesiadę Literacką
Kwartalaic O K. bez dodatko, O K . 2 dodatkiem.

i wezTstki* Dcc wyjątku ii*c  pisma krajowa i zagraniczae.

Biuro dzienników Sokołowskiego — LwóWi
Paaaś Hawumuna 0.

W, Lw«wie 
Kwartahd* 8 tw. 80 bab
Półroosuie 18 , 00 „
Baesn ie . 87 .  SC ,

W tr .iloyi apraaaytką poostową 
Kwau łwinia 7 fc0r, 20 hal.
Półro khIb . 14 » 40 ,
Eootu «. . *8 80 .

P ra gnący alr t y m sś Daiał* Siaakiswisi* w bardao pirkasj 
oprawia (a por trata aa Biaukiawieaa aa okładoa) żapłaoąją kwark '
•0 hal, półroaaai* 1 K. 90 h., roeaala t  K. 40 hal.—MalaśyWÓ tę 
■iaay madsyłaś ras*** 1  praauaaratą,

kwartalnie 
pro-

PrauuMarataaaLwował eałaj Galiayl ■ Bakowiną prayjaiają • O M w ca  
•hspad. .Tyg cC n lk a  lllustrow ancg*1- w* Lw cw ic . p a sa ł  

•lauamaaa 8 . onus wiayatkl* kaięgarni* i hantory piaai.

Naanry abaaaw* i praapakty wysyła grafit: Złśwna aaipadycya .Tjjga- 
dstka* w* Lwcwla, Paaaś Hansa*** » (B iu r#  dalcww lkćw  I #| łc - 

a ia ś  8akał*w «kic|a j.

1 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 3 S 8 8 8 8 8 8 8 8 S 8 S

P R Z Y J A C I E L  DZIECI
PISMO TYGODNIOW E ILLUSTROWANE,
NAUCE I RO ZRYW CE MŁODZIEŻY PO-
 „ Ś w ię c o n e . --------------------

1 Inform acye dotyczące bieżącego zainteresowania I po- 
^  ========= pyłu p ra cy  dostępnej kobiecie. = = = = =

Główna ekspedycya na Galicyę Q 
we Lwowie, Pasaż Hausmana ^

W arunki prenum eraty:
We Lw ow ie kwartalnie 3 kor., a do-Uwą do domu 3 kor. 6 0  h., 

na prow lneyi a praesyłką pooótową 3 kor. 6 0  hal.

m a u y n  d ,  t t y d a ,  m .  
Paaaś Mikolaaaha.

Legi ty macy©
staropolskiego  sstaekootwa

nosoiwie prscprowzdsa, podani* 
godnośoi dworskifc przygotowuje, 
dokumenty roisuio* odszukuje o 

soba godna zaufania- 
Adres: hSz, Br, N. 184“ 

poste rest. Kraków.
In teligentno beadalatna aaałtażatw*

wynajmi. ząraz pokój tuaablowany a wi. 
ktem lub bea atarssaaaa Pan* lab Pani, 
Wiadomoió ml 8ykstuaha SSA, *  PP. 
Kwlatkowskleb.

!!Juź wyszedł!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. stycznia 1906.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w |c 
lioyi i Bukowinie.

Połączenia do zoizai za granicą do m ie jlC  k ą p i « lo w y «h  
ceny biletów do wszystkich stacji.

Cena 30 hal. % przesyłką 35 hal.
De nabyoia w Biurze Dzienników we Lwowie Paueż Heuzmaoa i

we wszystkloh trafkaoh.

HeafUstor  ̂ W GflasioWlki. Parker z fabryki Bmm Fiałkewuktoh

W  Męś-i litoraakiej aa wiara :

- opowiadaniń historycane i z podróży,
powieści, wiersze,

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania
różne rebusy i t  p.

wszystko te  w  formie odpowiedniej dla umysłów 
młodooianyołt.

PBlMnTM BA BOK 1086:

Bezpłatnie 12 tomów powieści
cąyli książka co miesiąc.

Wszystkie ton y  wyohodzą w ozdobnej oprawie.

Pr*mm*r»ta wy»**i.

Kwartalnie 4 ,3 0 , rocznie 19 k. 2 0  tl. wra* 
z przesyłką poczt.

Bk*p*żjeya:
Biuro dziemdków Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 

Hausmana 9.


